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Jnż przestawano mówić o skutkach  wy­
cieczki niemieckiego ceBsrza do Rosji; już się 
godzono z m yślą, że W ilhelm  II  wywiózł z N a r­
wy ty lko wspomnienia efektownych manewrów 
i wracając do dom u może zastanaw iał się nad 
tern, d la czego właśnie w dzień jego wyjazdu car 
stworzył nowy urząd naczelnego adm irała  floty 
bałtyckiej i na to stano w itko powołał najdziel­
niejszego zo sw yih m arynarzy adm irnła K orniło- 
wa —  i dla czego tego samego dnia, w przy to­
mności gościa, awansował dziewięeiuiet pięćdzie­
sięciu kadetów na oficerów, przyczem przemówił 
do nich o obowiązkach szafowania krwi za o j­
czyznę; już zaczęto zwracać uwagę na przyszły i 
jejzeze wcale niepewny zjazd W ilhelm a I I  z na­
szym Cesarzem w W iedniu, co się ma stać od 
2go do lOgo października i  tworzyć w dziejach 
ważny moment, bo się poznają ze sobą i coś 
ułożą panowie K alnoky i Caprivi; już tedy 
wszystko wracało do dawnego stanu, o którym  
ktoś trafn ie  powiedział, że je s t stanem  „wycze­
kiwania czegoś bez k o ń c a — kiedy w tem  za­
szły dwa wypadki, nakazujące znowu przedysku­
tować skutk i petersburskiej wizyty i znowu coś
0 niej wymyśleć. Jednym  z tych wypadków jest 
wręczenie Porcie przez zastępcy rosyjskiego am ­
basadora noty z  żądaniem, aby Turcja pilnie sza­
nowała praw a prawosławnej cerkwi; jednakże 
w krótce się przekonano, że owa nota, o której 
teraz dopiero się dowiedziano, j r s t  już starej 
daty, mianowicie wręczył ją zastępca am basadora 
w końcu przeszłego miesiąca, chcąc tym  sposo­
bem powstrzymać nominację bu łgarsk ich  bisku­
pów w Macedonji; przekonaw»zy się o tem , wy­
padek ów, jako  nieprzydatny już do żadnej kom ­
binacji, rzucono do kosza

N atom iast tem  gorliwiej zajęto się drugim  
wypadkiem. W ygląda on niepozornie, zaledwo 
zasługuje na miano wydarzenia, lecz skoro nie 
ma o czem pisać, a pi?ać trzeba, tedy i on do­
bry. Oto, M oskiewskie Wiadomości występują z 
artykułem , brzmiącym jakby z m inisterjalnego 
biura, a oznajmiającym światu co następuje:

„W naszych granicach żyje około m iijona 
Orm ian. Głowa cerkwi orm iańtko - ortodoksalnej, 
k atolik oh M akar ma swą stolicę i rezydencję w ro- 
syjskiem mieście Eczmiadzynie (w Erywańskiej 
c n W n ii  r.P K aukazie, u  stóp A raratu). Między 
wszystkimi Orm ianam i, a naw et między T urkam i 
mało azjatyckim i objawia się coraz większa sk łon­
ność do prawosławia i coraz gorętsza chęć na le ­
żenia do Rosji. W jednem  1 droglem  widzą oni 
rękojm ię spokojnego życia, ujętego w prawne l 
s ta łe  normy. W ierzą, że kiedyś stać się to  musi
1 pragną tę  przyszłość przyśpieszyć. W skutek 
tego, w całej tureckiej Armenji spodziewają się, 
ża się Rosja wmięsza w ich opłakane stosunki i 
koniec im  położy. Z upragnieniem  tego oczekują 
i doprawdy nie bez słuszności. Tę sprawę może­
my wybornie załatw ić w porozum ieniu z P o ttą , 
z nią ty lko jedną, jako z bezpośrednią Bąsiadką, 
z k tó rą  mamy różne r.iezatatwione rachunki. 
W prawdzie podług paragrafu 61 berlińskiego tra ­
k ta tu , Orm ianie m ają prawo do międzynarodowej 
opieki, byłoby jednak do życzenia w ich własnym 
interesie, aby się tego prawa pozbyli, bo ono nic 
im nie daje, na tej zasadzie, że gdzie kucharek 
sześć, tam  nie m a co jeść."

Otóż ten artykulik , który w E uropie wzięto 
zaraz za to, co się nazywa „próbnym balonem ",— 
odświeżył dawne kombinacje wysnuwane ze zjazdu 
w Narwie i posłużył do ułożenia nowych baje­
czek. O tych bajeczkach tylko wspomniemy. Jak  
zawsze bywało, ta k  i teraz są dwie wbrew prze­
ciwne: jedna wyszła z obozu zwolenników poro­
zumienia rosyjsko-niem ieckiego, druga z obozu

francuskiego, nieprzychylnego takiem u porozumie­
niu. Pierwsza mówi :

„Car dał cesarzowi niem ieckiem u nadspo­
dziewanie silny dowód awej m iłości pokoju. W ro z ­
mowie z nim, rzekł, że trudności bułgarskie tw o­
rzą niezaprzeczone największe niebezpieczeństwo 
d la  pokoju i dlatego uznaje, że byłoby pożądane 
jakieś sta tus quo, obmyślone wspólnie z b u łg a r­
skim i politykam i, Car chętnie przystanie na ja ­
kiekolwiek modus vivendi, wszelako pod w arun­
kiem, że sam a B ałgsrja  poprosi o tsk ą  akcją. —
Za pośrednictwem niem ieckiego jeneralnego kon­
sula w Sofji natychm iast wybadano Stambułowa, 
który oświadczył, że zrobi d la  Rosji wszystko, co 
ty lko będzie moż js . T sk  więc stoi ta  spraw a. —
Dalej car przyrzekł eofcąć wojska swe od g ra ­
nicy, jeśli dobry przykład dadzą Niemcy. W reszcie 
z A ustrją  c s r  chce cię pogodzić na takiej podstaw ie:
Boenja i Hercogowina staną się całkowicie k ra ja ­
mi aastrjaek im i, a za to wolno będzie Rosji wy 
wierać należyty naci k  na Serbją, a to  w tym  
celu, żeby uchronić ją  od radykalnych zawichrzeń.
Ta leży carowi n-s sercu".

Bajeczka ta  kończy uig wiadomością, że zjazd 
cara z Cesarzem Franciszkiem  Józefem s ta ł się 
możliwy.

Teraz posłuchajm y drugiej, francuskiej b a ­
jeczki. Opowiedziało ją Figaro , a inne psryzkie 
dzienniki zapewniły, że zawiera czystą prawdę.

„Kiedy jeż  debry hum or zap an o w ałV  Na*4J&&wąrji, znajdującego się od 
cesarz niem iecki rzekł do otacz*jącyęh_ąo_ nizmie, k tóry  praktykuje sięwie,

osób tak  głośno, że m u?iał to  słyszeć car, 
dojący się w innej gronie pań i pąnów^

znaj-
rzekł—  _ _ u ”*° -* MtSwca następny, W indthorat, powitany

W ilhelm  te słow a: „Mam pro iekU , k tó re  z pe'- p-ołbrzymhn entuzjazmem,
wncścią doprowadzą do . za łatw ńecm ^praw y buł 
garskiej całkiem  po carzkiej mości".
A jego carska mośjjT^neł; ssę" odezwał, również 
tak , jak  gdyby nie c h rW ilh e lm a : „Uważajcie pa­
nowie: B ułgarja istrdąfóryjłjjkp prz0z Rosją. Mię­
dzy m atką a dzieckiem pośredników nie trzeba".

Po tak ich  dwóch w ystrzałach W ilhelm  II  
już się ani zająknął o bułgarskiej sprawie przez 
cały pobyt w Rosi?. — »

O tych bajeczkachr~ws^omnieć musieliśmy, 
bo wszędzie i wszyscy o nich mówią, jedni z  w iarą, 
inni z wesołym uśmiechem z naiwności tych, co 
w bajki wierzą.

Wiec katolików niemieckich.
Z rzędu trzydziesty i siódmy, od poprzednich 

liczniejszy, bo potrzeba ich ciągle w zrasta, lecz 
może mniej znaczeniem doniosły od przeszłorocz- 
nego w Bochumie, na którym  z taką  siłą  zażąda­
no władzy świeckiej dla Papieża — zebrał się 
wiec katolików  niemieckich w Koblencji, w Ba- 
w arji, i obradow ał od 24 sierpnia do onegdajsza- 
go czwartku. Miał być w M onacbjum, lacz książę- 
regant baw arski, za wpływem niedawnego m ini­
s tra  swego barona Lutza, tem u się oparł i ty le 
dokazał, że obrano na zjazd Koblencję. W idocznie 
b t ł  »ię, aby tuż pod jego bokiem powtórnie nie 
proklam owano potrzeby świeckiej władzy.

Takie zjazdy m ają wielkie znaczenie spo­
łeczne i religijne. Na nich przywódzcy ruchu  k a ­
tolickiego w Niemczech, więc biskupi, uczeni, 
parlam entarzyści, kw iat arystokracji ducha, odby­
wają niejako przegląd swych szeregów, liczą o- 
siągnięte korzyści, liczą s tra ty  i plany układają 
na przyszłość, a przem aw iając z trybuny do ty ­
siącznych słuchaczy, w drażają szerokie koła w 
pojmowanie licznych zadań, spoczywających dziś 
na społeczności katolickiej. W ielkich już rzeczy 
dokonały te  wiece. Zwycięztwo nad bismarkow- 
skim  „kulturkam pfem ," to  po części ich sprawa; 
obalenie często oszczerczych a zawsze bałam ut­
nych baśni prasy protestanckiej i pisarzy bezwy­
znaniowych, to  ich zasługa. Lecz jeszcze ważniej­
szą zasługą jest rozbudzenie religijnego ducha i 
tego h a rtu  katolickiego, k tóry  już był słabł

pod ciągłym trującym  wpływem bezwyznaniowej 
mody.

Na wiec w Koblencji przybyli wodzowie cen­
trum  z nieznużonym W indthorstem , przybyli k sią ­
żęta Saim ’owie, hr. Spee, hr. Grand-Ry, hrabio­
wie Matuszkowie, książę Lowenstein, baronowie 
Schorletner, H ertling, Mocren, Reichesperger — 
słowem cały kw iet katolickiej arystokracji. P rzy­
było mnóstwo profesorów, adwokatów i lekarzy, 
a  że duchowieństwa staw ił się liczny raz tęp , to 
już sam o się przez się rozuiuie. W spomniemy ty l­
ko, że był czczony powszechnie biskup trew irski 
Korum , arcybiskup kołoński. prefekt apo»tol*ki z 
Danjś ks. E uch, dziekan z Soborowa n» Szlązku 
ks. Riehlaw ski, m isjonarz z Paryża ks. Dorenbach 
i uczony węgierski kanonik ka. Dobszay. Ze sła ­
wnych profesorów zanotować trzeba Cathreina, 
Lehnkuhla, T iltm anna i Pes ha z Holandji.

Pierwszego dnia, w niedzielę, odbyło się 
ty lko pow italne zgromadzenie; p ezsa lokalnego 
kom itetu adw okat M uller, zagaił posiedzenie. — 
Z żalem zaznaczył nasaraprzód, że zjazd obecny, 
zwołany pierwotnie do M onachjotn, nie przyszedł 
niestety do skutku, lecz i w Koblencji Bawarezy- 
cy uczyć się będą m ogli, jak  można przywiązanie 
do K ościoła i wiary połączyć z lojalnością w zglę­
dem tronu; zebranie z wołane do K oblencji p rzy­
czyni się niechybnie do utw ierdzenia jedności w 
katolickiej Bawarji i do usunięcia źródła złego w

stu  la t  w Józefi- 
w Bawarji na sze­

roką skalę

o ten sam po trącił te ­
m at, lecz w^cposób nader polityczny potrafił u- 
niknąć srkopułu, przedstaw ienia w niekorzystnero 
świetle ińtSBCjt księc ia-regen ta  bawarskiego. Za- 
znaeżyr,“ 'źe_zeoranie nie odbywa się w M onachjum 
nie dla tego, jakoby w ogóle chciano tam  zwal- 
esać ruch kato licki w Niemczech, łecz d la  tego, 
że mylnie sądzono, iż w tym  roku szczególniejsze 
powody odbyciu zjazdu w Monachjum sta ły  na 
przeszkodzie. Bawarja i z położenia i z posłanni­
ctwa swego historycznego je s t przeznaczoną na 
przodowanie katolikom  niemieckim; książę-regent 
jest też o tem. pm -konany, co się niebawem po­
każe.

Ważnem także bardzo było oświadczenie przy­
wódzcy centrum , że ono będzie w spierało rząd, 
jeżeli on z drogi, k tó rą  obecnie postępuje , i w 
przyszłości nie zboczy.

W Jndthorst sai.em już • -w ogólnych 
zaznaczył cały program  ieb ran is .

Na pierwszem zebrania zam kniętem , k tó re  
naetępnego dnia odbyło się po Mszy pontyfikalnej, 
celebrowanej przez b iskupa K orn o * , w ysłano te ­
legram  do Ojca św. tej t r e ś c i :

„ V ir i catholici G ennaniae, Confluentiae eon- 
gregati, Benedictionem apostolicam hum illim e exop- 
ta n tu.

N astępnie przemówił ks. biskup K orum  o 
znaczeniu wieców katolickich i potem  pobłogosławił 
zgromadzonych, którzy w liczbie 8-miu tysięcy 
zapełnili olbrzym ią hallę  związku gimnastyków. 
Wszyscy klęcząc przyjęli to błogosław ieństw o i 
wnet potem  zaczął się wybór do kom iiyj.

P  ogram  prac kongresu bardzo jest o b sze r­
ny. PoBfcawiono cały szereg wniosków, dotyczących 
przeważnie stosunków m isyjnych (11), kwestji so ­
cjalnej (4), stosunków szkolnych i wychowania (2). 
Na szczególniejszą uwagę sae łu g u ją : wniosek dep. 
Y ernicha, by wreszcie usunięte były pozostałości 
z ku ltu rkam pfa , mianowicie, aby uchylono para 
grafy, zabraniające pewnej kategorji zakonów (do 
której należą także Ojeowie Dncha św,, podług 
świadectwa niekatolickich powag wielce zaiłużeni 
około dzieła cywilizacji w Afryce wschodniej) po­
bytu na tery torjnm  nieraiackiem ; dalej wniosek 
m isjonarza Dorenbacha z Paryża, proszący o po­
parcie m isji niemieckiej w Paryżu i polecający 
przestrzegać przedewszystkism osoby klasy robo­

tniczej, by nie przsnosiły się do Paryża, ponieważ 
tam  narażone są na zepsucie; wniosek Yernicha. 
dom agający się poparcia misyj katolickich w pro­
testanckich  prowincjach północnych m onarcbji 
p ru sk ie j; wniosek adw okata Ju ljusza Bschema 
z Kolonji, polecający troskę, większą niż dotych­
czas, o katolików niemieckich w Berlinie, którym 
n&Ieży przyjść z pomocą, by potrafili postawić 
sobie k lika niezbędnych kościołów ; dwa wnioski 
księdza M ajera: 1) domagający się kontro li ści­
słej sztuk dram atycznych, treści częstokroć ś li­
skiej , przedstaw ianych ns aesnach niemieckich, 
zwalczania ich tendencji, 2) usuwania z fe jL to ­
nów prasy katolickiej noweli i powieści treści i 
tendencji podejrzenej; wniosek profesora Weissa 
z Gracu, historyka, dom agający się UBtanowi&nia 
w mieście anaczniejzzem, uniwersyteckiem nkm ie  
ekiem, osobnego uniw ersytetu katolickiego z k a ­
tedram i filozofji, apologatyki, h istorji, hiatorji cy­
w ilizacji, filosofji prawa i praw a naturalnego, jeśli 
m eżna i a itropologii, etnografji i nauk przyro­
dniczych; i wniosek Mewiuss, proboszcza, dom a­
gający się przywrócenia praw  kościoła, fam ilji i 
gminy w szkole ludowej. Sprawy tow arzystw  prze­
mysłowych i kupieckich, wychodźtwo do Ameryki 
i inne Bprawy społeczno katolickie, na mocy po­
stawionych wniosków, będą przedm iotem  obrad 
zebrania.

Niepodobna nam  nawet w najwięksaem s tre ­
szczenia podać znakom itych mów, raczej odczytów, 
wygłoszonych na posiedzeniach ogólnych wiecu. 
W ydane osobno, złożą się one z pewnością na 
grube foljały. W spomniemy więc tylko, że n a j­
większe wrażenie spraw ił odesyt profesora fry- 
burskiego O. W eissa o potrzebie duchownych za- 
konów, k tó re  zarówno ze stanow iska religijnego, 
jak i społecznego, ogólno - ludzkiego, są ozdobą 
cywilizacji chrześcijańskiej, są nietylko dobre, ale 
konieczne, jako dźwignia społeczeństwa w sferze 
relig ijnej myśli.

Również pięknym  był odczyt h r. G alena o 
„najwapantalszym klejnocie społeczeństw a", tj. o 
chrześcijańskiej rodzinie.

„ J fs t ona kolebką wielkiego socjalnego to ­
warzystwa — rzekł mówca. — Ciężkie i wzniosłe 
obowiązki ciężę na rodzicach. W ielki myśliciel 
chrześcijański powiedział, że wychowanie powinno 
już być skończone z  szóstym rokiem  życia dziec­
ka. I  to  jest w zasadzie praw dą Co m atka zasa­
dzi, to  rośnie i rozwija s ię ; jej pierwszym ob:’- 
w irrk iem  je rf S o i l ić  się . za dziecko, aby spro­
wadzić n a  nio łaskę. Później •■•nua ręka w ręk(?
iść nauka z wychowaniem dziecka w doT.u. T«> 
jest w yschli »«u&n:a ojca. Wychcv>*.*«tui tein 
a to li winien kierować wedle przykazań wiary. 
Gdzie w domu ta k  żyją, tam  praca zawodowa 
wykonywana bywa z ocho tą , a rozrywki szuka 
mąż w rodzinie, nic po za nią. W takiam  życia 
rodsinnem  wresieie rozwija się chrześeiańska
m iłość bliźniego i m iłosierdzie. O piskaoką ch rze ­
ścijańskiego życia rodzinnego a to li jest m atka, 
jak  to  pokazuje przykład Najświętszej Panny 
M arii. M atka ma utrzymywać ogień chrześcijsń 
skiego znicza, od niej winno wychodzić wszyst­
ko, ona winna być jako kw iat, którego sapach 
cały dom napełnia, chociaż jego samego nie wi­
dzimy. Ojciec powinien wraz z rodziną wyznawić 
wiarę także i zewnętrznie, w życiu. Siłę do tego 
znajdzie zawsze w rodzinie. To camo odnosi się 
i do dorosłych synów. A mężów potrzeba nam 
więcej, aniżeli kiedykolwiek, w dzisiejszych, pod 
względem socjalnym  rosbitycb, żadnej powagi nie 
uznających czasach. Jakkolw iek jednak wielkie
jest ro ;b icie i zam ieszanie—nio rozpaczajm y! Nie 
po&wółmy duchowi czasu w targnąć do rodziny, 
trzym ajm y od niej zdaleka zł# książki i żądzę 
uciechy. W tedy nowe życie z rodziny wy kwitnie, 
powstanie nowe życie społeczne".

i:'A # 'II '.łtiiJ

O pieka  publiczna
nad ubogimi.

W dzięczny ten tem at starannie opracował 
dr. B ronisław  Łoziński w swojem dziełku, które 
w ostatnich dniach pojawiło się w handlu  księ­
garskim .

Na wstępie podnosi szanowny au to r wysoitą 
doniosłość tej kwestji. Publiczna opieka nad ubo­
gim i nigdy nie przestanie być jednem  z kardy­
nalnych zadań organizacji społecznej, bo dopóki 
rzeczy bierze się po ludzku, niestety przypuścić 
nie można, żeby na świecie zapanował kiedy ide­
alny stan  powszechnej szczęśliwości bez śladu 
nędzy i ofiar. Nawet apostołow ie m rzonek o no­
wej organizacji społeczno-państwowej, opartej na 
gruzach dzisiejszego system u i ustro ju  gospodar­
czego, musieliby się liczyć z potrzebą opieki pu­
blicznej nad ubogimi, bo chociażby zadekretow ali 
idealny rozdział pracy i dochodu społecznego, 
m usieliby pam iętać o tem, że zawsze będą na 
świecie niem owlęta, kalecy i starcy, którzy na 
kawałek chleba zarobić sobie nie potrafią. Zda­
niem  autora  główne źródło wszystkich dziś tak  
groźnie w ystępujących objawów niezadowolnienia 
z ustro ju  ekonomicznego i dążności przewrotów 
leży w całym systemie obecnego życia ekono­
micznego i rozdziała dochodu społecznego. K to 
wie jednak, czy dążności te  byłyby w krótkim  
czasie ogarnęły tak  szerokie 'ko ła i podniosły tak  
zuchwale hasło  wywrotu, gdyby adm inistracja w 
swoim zakresie i w obrębie dzisiejszych urządzeń 
społeczno-prawnych Bpełniła była wszystko, co 
d la  złagodzenia lub  nawet wyrównania najja­
skrawszych różnie i najostrzejszych antagonizmów 
społecznych spełnić była mogła i co dziś w nie­
których spraw ach, ja k  n. p. w spraw ie zabezpie­
czenia robotników na wypadek choroby lub  kale­
ctwa w sposób przyspieszony spełniać zaczyna. 
Snujące się przed oczyma tłum ów rażące przy­
kłady niedostatecznej lub niedbałej opieki p u ­
blicznej nad ubogimi propagują rozgoryczenie i 
żądzę przew rotu w sposób tak  samo niebezpieczny, 
jak  burzliwe zgrom adzenia i rozprawy m alkon­
tentów  robotników, albo podżegające broszury 
socjalistyczne.

Nasze ustawodawstwo krajowe spraw ą tą  
dotychczas bardzo m ało się zajmowało, przyczynę 
tego up a tru je  au to r w tom, że publiczna opieka 
nad ubogimi, należąca do własnego zakresu dzia-
i&ui« g llłill, ro'“ ' | ".ioz-juj' pUCflf?

ogólnej reform y stosunków Rul»unych, do k tń rsj 
Sejm nasz od k ilku  la t już dąży, k tó ra  jednak 
nie tak  prędko jeszcze aastąp i.

W edle iitn iejących ustaw , obowiązek zaopa­
tryw ania ubogich cięży na gminie, w której ci 
ubodzy m ają prawo swojszczyzny. Przypatrzm y 
się teraz, jak  to  postanowienie ustawy w praktyce 
jest wykonywane W ydział krajowy sbierając ma- 
terja ły  do reform y ustaw y gminnej rozesłał do 
wszystkich 74 powiatów kwestjonarjusz, zawiera­
jący następujące py tan ie: „Jaką  jest działalność 
zwierzchności gminnych w spraw ach ubogich i 
zapobiegania żebractw u?" Odpowiedzi nadesłane 
przez W ydziały powiatowe brzm ią po większej 
części bardzo niekorzystnie. I  ta k  z pow iatu dą­
browskiego nadeszła odpow iedź: „Gminy nie zaj­
mują się temi spraw am i". Z Tarnobrzegu. „Dzia­
łalność bardzo nieznana w skutek braku  fundu­
szów". Z Niska: „D ziałalność żadna. Gościnność 
zaopatruje żebraków ". Z B iały: „Z wyjątkiem  
2 —3 gmin reszta posiada niejakie fundusze ubo­
gich, lecz mało k tó ra  gm ina rządzi się dobrze. 
W K ętach nie można na ulicy opędzić się przed 
żebrakam i". Z Ropczyc: „Nie m a żadnej działa l­
ności". Z Ja s ła : „Gminy nic kom pletnie nie czy­
nią ani w spraw ach ubogich ani d la zapobieżenia 
żebractw u". Z L iska : „Żandarm erja przytrzym uje 
żebraków i odstaw ia ich do sądów". S try i: „Żadna 
gm ina nie troszczy się o przynależnych do niej

S ł ó w k o

o ro b o ta c h  rę c z n y c h
w szkołach żeńskich

O statnich dni ubiegłego roku szkolnego urzą­
dziły szkoły lwowskie wystawę swych robót w bu­
dynku szkoły W ydziałowej im ienia królowej J a ­
dwigi.

T łum y spieszyły na to  bezpłatne widowisko, 
a  czy je  wiodła ciekawość zbadania postępu tej 
gałęzi kształcenia, czy chęć zobaczenia owocu 
pracy nauczycielek, czy nareszcie po prostu p ra ­
gnienie ujrzenia robót własnych lub znajomych 
dzieci, to  wszystko jedno; zawsze publiczność n a ­
sza okazała, że ją  zajmuje praca na tem  polu, że 
bierze czynny udział w sprawie tak  ważnej, że po­
czuwa się do obowiązku nadzorowania niejako 
usiłowań szkoły. Szkoda, że działalność ta  ogra­
nicza się jedynie na tem  pcla, bo zresztą Bzkola 
i dom odrębnem i chodzą drogam i, chociaż tylko 
zgoda tych dwu czynników m ogłaby wywołać te  
zbawienne skutki, k tórych  z takiem  upragnieniem  
wyglądamy.

Jeśli do licznego odwiedzania wystawy m o ­
żemy rozliczne odnrleść przyczyny, to  urządzenie 
tejże je s t dowodem niezaprzeczonej gosliwości na­
uczycielstwa i władz miastowych. Co więcej, pani 
prezydentowa Moehnaeka zwołała kom itet pań, 
złożony z osób po za gronem nauczycielskiem zo­
stających, aby obejrzały wystawę i z punktu  czy­
sto  praktycznego poczyniły spostrzeżenia, mogące 
zbawiennie wpłynąć na kierunek nauki robót 
ręcznych w szkołach. Do kom itetu tego powołane 
zostały : pani wiceprezydentowa M archwicka, p a ­
nie : M ichalska, Romanowiczowa, Sawczyńska i 
panna Rybak dyrektorka oddziału haftów przy 
m uzeum  miejskiem.

Panie komitetowe pod prz owodnictwem p. 
prezydentowej Mochnackiej s p. Longcham ps dy­
rek to rk i szkoły wydziałowej", zwiedziły starannie

wszystkie aale, w których zgromadzono roboty ze 
wszystkich szkół lwowskich i nie mogły wyjść 
z podziwienia nad wielką ilością przedmiotów wy­
konanych w stosnnkowo m ałej liczbie godzin, oraz 
nad dokładnością tego wykonania. Począwszy od 
podwiązek na drutach, pończoch, wyrobów szydeł­
kowych, naw et bardzo pięknych, haftów krzyży­
kowych, stopniowo aż do najpiękniejszych haftów 
kolorowych i wcale ndatnych białych atłasków, 
oraz malowań na drzewie, nie zbywało żadnej ga­
łęzi robót ręcznych. Gdzieniegdzie spotykało się 
roboty włóczkowe na gwoździach lub na ręcznym 
warsztacie, a nawet już z odrębnego zakresu wie­
dzy ślicznie układane zielniki (szkoła wydziało­
wa). T*k więc miałyśmy przed oczami i mozolnie 
nauczone utwory niewprawnych gześcio- i ośmio­
letnich rączek i te, w których już przebija bu­
dząca się fantazja podlotków w coraz indywidu- 
alniej kolorow anych ruskich  deseniach.

Nie m yślę tu  zastanawiać się nad m etodą 
wzorową, ani też rozbierać drobnych rad , k tóre  
panie komitetowe podały w protokole, nie mogę 
jednak nie wspomnieć, że Bzkcła św. M arcina od­
znaczyła się prócz zalet wspólnych wszystkim 
szkołom, wielką oszczędnością raaterjału , co oczy­
wiście nn tak  ubogiem przedmieściu podwójną 
jest zasłogą. Szkoła wydziałowa i obadwa „kursa 
przygotowawcze" przewodniczą gustem  więcej wy­
robionym i pewnera estetycznem wykończeniem 
przedmiotów.

Jeślibym  chciała określić ogólne wrażenie 
z wystawy wyniesione, to  muszę powiedzieć, że 
dominuje uczucie zadowolnionia i wdzięczności na 
widok usilnej pracy szkoły, dalej zaś rodzi s !ę 
przekonanie, że ws Lwowie roboty ręczne^ prze- 
dtwsjyfctkiem kolorowe są na swoim gruncie i że 
wspierając je  w szkole, mianowicie w szkole prze­
mysłowej, możemy dójść do wielkich rezultatów. 
Nie_ tru d n a  byłoby ztialeść genezę tej zdolności, 

| zdaje się ona być córą owych stosunków handlo­
wych ze W schodem z jednej strony, sm utnych dui 

j w jassyrze spędzonych z drugiej, a wreszcie i

w tyna jasnym  prom ieniu słońca, co razi nasze 
oczy na jasnym  bruku 1 jasnych ścianach naszych 
kam ienic, nie mniej ig ra swawolnie z barwami 
szat naszych a przyzwyczajsjąc oczy do cudownych 
swoich effektów. Tak, nie ulega wątpliwości, dzieci 
Lwowa lubią barwę i dekorację, świeżo mieliśmy 
na to  dowód w czasie owej improwizowanej illn - 
m inacji na cześć Mickiewicza. N a najodleglejszych 
przedmieściach, w najniż«zych dom kach widziałeś 
mały biuśeik poety wśród barwnych firanek, kw ia­
tów i św iatła. Inna rzecz czy te  upodobania, ra ­
czej artystycznego pochodzenia należy kształcić 
w szkole, gdzie przedewszysłkietn idzie o nabycie 
zręczności, o pojęcie linji, porządku, a tem  samem 
obowiązku, tem  bardziej, że dogodzenie tem u gu­
stowi ta k  łatw o wiedzie do zbytku, którego my 
szczególniej z naszem lekkomyślnem usposobie­
niem przeważnie unikać musimy. To też z pewną 
obawą patrzyłam  na piękne m alowania na drze-

wabnej peli, niż kazać szyć bieliznę lub  cerować 
powycinane um yślnie w perkalu  dziury, a jednak 
droga obowiązku zawsze mniej barwna ale za­
szczytna. Z głębszem uczuciem zadowolnienia w i­
działam  roboty do kościoła, a chociaż ta k  rysu­
nek ich ja k  styl wiele zestaw iały do żyezenia, 
nie mniej dobrze, że szkoła przyzwyczaja polskie 
dzieci do pam iętania o pańskich przybytkach.

Zwiedzając wystawę, miło mi było rozm a­
wiać z nauczycielkam i. Rozumieją one doskonale 
swoje zadanie w ogóle, a w szczególe znaczenie 
robót kobiecych w chwili, gdy prądy emancypa 
cyjne rzucają niewiasty 
d la  ich zdolności pola. 
szkopuły obecnego ustro ju  
że wielka rozm aitość przedmiotów kaw ałkuje 
wiedzę, a w szczególności czują, że obecne nau­
czanie szkolne zbyt mało daie zasobu wiedzy

na obce i niewłaściwe 
Znają one doskonale 
szkolnego, ubolewają

zbyt mało daje zasobu
, - - . f i - ,, . , , , . . .lite rack ie j. Uczą się dziewczęta k las wyższych

wie; na kosztowne hafty na a tłasie  l u b M .  \ u Z ń i  lite ra tu ry , a czytać utworów odpowie- 
W iem ja, ze pian robot s*koL t m ało zostawia j pra^  je nie m a kiedy. Słysząc to  zapytałam , 
m iejsca na roboty zbytKdwe, dopuszczające z haf- j czy z dziewczętami k las wyższych nie czytają w 
tow kolorowych jedynie rusKie, n;a kosztowne i : - " -
przeważnie krzyżykowe, wszystko zaś co na wy­
stawie było ozdofcniejszem, to roboty wykonywa­
ne na imieniny rodsiców i nauczycieli, czy one 
jednak nie zabierają czasu przeznaczonego na po­
żyteczniejsze szycie ? W szak godzin na robotę 
oddanych tak  nie w iele?

Mimo tych obaw r.ia chciałabym  uchodzić 
za surową purytankę w tym  kierunku, wiem do­
brze, ż8 tak a  robota bywa często jedynym este­
tycznym gościem pod dachem  ubogiego, szcze­
gólniej w rodzinach izraelickieh. Wiem także, że 
nieraz nasze kobiety, na tułaczce, tego rodzaju 
robotam i łatw iej znalazły zarobek niż ty le poży- 
tecznem szyciem lub cerowaniem, jednakże nie 
mogę pom inąć tej kwestji bez zalecania wielkiej 
wstrzemięźliwości w tym  zakresie robót ręcznych. 
Wiem nareszcie., że taka wstrzemięźliwość nie

l czasie godzin na robotę  przeznaczonych? N iestety 
[ nie, odpowiedziano mi, próbowałyśmy tego z 

wielkiem zadowolnienicm dzieci, ale  p. inspektor 
zakasał nam  prób podobnych. Ze żalem , aie bez 
zdziwienia, usłyszałam  tę  wiadomość, bo wiem, 
że m ało który  z mężczyzn pojm uje to  wielkie 
zadowolnienie, jakie kobiecie spraw ia robota 
ręczną, jak  ją  uspokaja i do równowagi doprowa­
dza. Mało który rozumie, że ręczna robota  może 
być czysto mechaniczną, że umyBł nietylko może 
się zająć w innym kierunku, ale nawet łatwiej 
skupić się zdoła, jakby zajęcie robotą czysto 
fi tyczce ułatw iało swobodny polot myśli. Zape­
wne, że chcąc aby kobieta posiadała tę wprawę 
mechaniczną, może się ją  wcześnie do roboty 
przyzwyczaić, w tym  też celu w dawniejszych 
zakładach wychowawczych korzystano z każdej 
wolnej chwili, pozwalając robić robotę w czasie

niach, nauce języków i t .  p . oczywiście w wyż­
szych klasach.

Dowodem takiego przyzwyczajenia do zaję­
cia rąk  była ś. p. ks. Leonowa Sapieżyna, k tóra  
robiąc tysiączne oczka swych siatek tak  dobrze 
śledziła obrady sejmowe, dając zarazem  publiczny 
przykład pracowitości prawdziwie kobiecej. P o ­
dobnych przykładów znalazłabym  więcej, m ogła­
bym się oprzeć na zdaniu kobiet, zajm ujących 
się wychowaniem, jak  naszej Hoffmanowej, p. 
Y alentiner w Niemczech, pań M aintenon i G in  lis 
we Francji, wolę jednak poszukać zdania bez- 
stronniejszego, a w każdym razie zabawniejszego, 
p rzytaczając słowa Alfonsa D audeta wypowie­
dziane przez pannę Joyeuse, bohaterkę powieści 
pod ty tułem  „Nabob".

„Taka praca to  raczej odpoczynek, wy męż­
czyźni nie potraficie zrozum ieć, jak. robota ig łą 
jest potrzebną kobiecemu umysłowi. Nadaje ona 
myśli porządku, chwyta ściegiem pierzchającą 
chwilę, i to  co ona z sobą unosi. K tóż obliczy, 
ile cierpień tak ie  zajęcie uśmierza, ile boleści 
pomoże zapominać, dzięki tej uwadze czysto fi­
zycznej, tem u ciągłemu, jednostajnem u ruchowi, 
w którym  się odnajduje na pewno, często nawet 
bardzo szybko równowagę całej Bwej istoty. Ta 
robota pozwala mi brać udział we wszystkiem, 
co się w koło mnie dzieje i słucham  pana o 
wiele lepiej niż gdybym  nic nie rob iła . Trzy, 
cztery, p ięć".

j  tak  dzielna dziewczyna liczyła dalej swoje 
krzyżyki wszywając cierpienia i radości duszy w 
kapryśne desenie haftu .

Nie wiem czy ustęp ten  znajdzie łaskę  u 
panów pedagogów, sądzę jednak, że każda p ra ­
cowita kobieta d o ś ć  w c z e ś n i e  d o  r o b o t y  
r ę c z n e j  p r z  yz w y c z a j o n a ,  przyzna słass- 
ność słowom wi lkiego rom ansopisarza i nie od­
mówi podziwu jego psychologicznej obserwacji: 

Zygm untoica Sawczynska.
przychodzi łatwo, w^zak każdem u przyjemniej godzin przeznaczonych na przedmioty, przy któ- 
patrzeć na połysk atłasu , na mieniące się barwy jed- ! rych ręce nie są zajęte jak  przy historji, czyta-
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ubogich i wcale nie zapobiega żebractw u11. D oli­
na : „U rząd gminny rozdaje między ubogich gm i­
ny tygodniowo po 20 ct. Fundusze gminy bywają 
w ogóle dowolnie użytkow ane11. Kołomyja i Kos- 
bów: „Działalność żadna11. Ja ro s ław : „W niektó­
rych gm inach pozwalają biednym żebrać tylko 
w sobotę".

D rohobycz: „Prawie wszystkie gminy m aią
swoje fundusze ubogich. K apitały  ta w zrastają 
wprawdzie, lecz nie na pożytek ubogich. Z w yjąt­
kiem  Drohobycza i Borysławia rzadkim  jest wy­
padek, aby z tych funduszów ubogiemu jakie 
wsparcie udzielono". — T łu m acz : „Działalność 
ogranicza się na odsyłaniu chorych do szpitala i 
grzebaniu zm arłych ubogich kosztem gminy z ru ­
bryki : „Nieprzewidziane w ydatki". — Z łoczów : 
„W Złoczowie mają żebracy odznakę blaszaną z 
cyfrą M. Z. i wolno im co p ią tka  chodzić po ja ł ­
mużnę. Zresztą nie ma żadnej działalności w ża­
dnej gminie pow iatu". — Śniatyn: „W Śniatynie 
udziela Zwierzchność gminna prawdziwie ubogim 
dziennie po 10 contów wsparcia, a nie m a­
jącym  schroniska daje przytułek  w domu cm en­
tarnym ".

Sm ntny to  obraz — powiada autor. Można 
sobie wyobrazić, jak  wygląda opieka nad żebra­
kam i tam , gdzie ją  wykonują wyłącznie żandar- 
m erja, albo tam , gdzie nie mającym schronienia 
dają przy ta łek  w domu cmentarnym. Każda gm i­
na ma przecież fundusz ubogi h i ma na ten cel 
Btałe źródła dochodu. Przyczyna zUgo leży w 
braku  sta łe j organizacji opieki nad ubogimi. 
Opieka ta  polega dziś ty lko na zagadniczsm o- 
rzeczenin ustawy, której prawie n ik t nie wy­
konuje.

Porównanie stanu rzeczy u nas z stanem  
rzeczy w innych prowincjach m onarchji wypada 
także na naszę niekorzyść. W Dolnej A ustrji is t­
nieje osobna UBtawa, która  ozuacza sposoby, w 
jak i gminy przychodzić m ają w pomoc swoim u- 
bogim.

Sposobów takich  jest sześć, a mianowicie ■* 
1) umieszczanie w domn ubogich, 2) obdzielanie 
pieniądzm i lub  artykułam i żywności, 3) oddanie 
w opiekę pryw atną, 4) zaopatryw anie „in natu ra" 
kolejno po domach, a więc niejako rozkw aterow a­
nie nbogich, 5) pielęgnowanie chorych i 6) do­
starczanie podwód dla ubogich. Ubodzy po do­
m ach rozkwaterowani mnszą wykonywać takie 
roboty, do jakich  fizycznie są jeszcze zdolni.

N a dochody funduszu ubogich składają się 
tam : 1) kary pieniężne i konfiskaty towarów, 2) 
trzecia część spadków po księżach świeckich 
zm arłych bez testam entu, 3) jeden procent od 
sam y b iu tto  uzyskani j przy każdej dobrowolnej 
licytacji, 4) opłaty  za przyjęcie do związku gmi- 
ny, 5) opłaty od zabaw publicznych, a mianowi­
cie za udzielenie pozwolenia na muzykę z tańcam i 
po 2 zł., za udzielenie pozwoleń na trzym anie 
otworem kaw iarń i szynków po za godziną prze­
pisaną (po 1 zł.), od produkcji muzykalnych lub 
dram atycznych i wszelkiego rodzaju widowi-k. 
Za przykładem  dolnej A ustrji poszły już Csechy 
i S tyrja a od czasu wydania takich ustaw  liczba 
żebraków w tych krajach  znaeznie się zm niej­
szyła.

Obowiązek społeczeństwa do niesienia po­
mocy ubogim nie podlega żadnej wątpliwości, a
0 środki celem uregalow ania i spotęgow ania tej 
opieki zdaniem au to ra  także nie trudno. Tu 
przytacza dr. Łoziński ustęp z pracy znakom ite-
go wnil'o _ ntamiAclriPtFn d r ThfynngTfl £7.waf*]f
im Rechte), kp-i K.i i t  pi=-«: ^Własność pryw atna
1 prawo spadkowe zawsze istnieć będą, a pomy­
sły socjalistyczne i kommunistyczne, dążące do 
uchylenia własności prywatnej i praw a spadko­
wego Bą niedorzeczne. Trzebaby jednak bardzo 
zwątpić o zręczności naszych mistrzów finanso­
wych, jeżeliby się im nie powiodło wywrzeć w 
w formie podatku dochodowego, spadkowego i 
zbytkowego takiego nacisku na własność prywa­
tną, aby zapobieżono nadm iernem u nagrom adze­
niu dóbr w pewnych ty lko punktach organizm u 
społecznego, przez przysporzenie zaś nadwyżki 
skarbowi państwa stworzono możność niesienia 
ulgi innej części tego organizm u i w ten sposób 
sprowadzono rozdział dóbr odpowiedniejszy in te­
resom  społeczeństw". N adto przytacza au tor 
drugi cy ta t znakom itego pisarza niemieckiego 
dr. E. Steinbacha: „B jłoby to  do życzenia, aby 
klasa  posiadająca spełniła swoje obowiązki, do­
póki one są tylko obowiązkami m oralnym i. W 
ten tylko sposób bogactwo zdoła utrzym ać się 
na swojem stanowisku. Jeżeli świadczenie zosta­
nie wymnszone, n ik t za to już nie podziękuje. 
Płacenie podatku nie dowodzi szlachetności".

Są także i tacy ubodzy, którzy posiadają 
fizyczne w arunki zabezpieczenia sobie egzystencji 
w łasną pracą, i tylko w skutek  braku  sposobno­
ści do zarobkowania chwilowo popadli w stan  
wymagający opieki i pomocy. Z takich to ludzi 
los, stosownie do okoliczności a często nawet 
przypadku wytwarza albo pożytecznych pracow ni- 
ków, albo zgraję włóczęgów lub nawet zbrodnia-
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N azajutrz wspaniałe, jasna słońce nie wcze­

śnie go zbudziło. Spojrzał na zegarek, jedenasta 
wybiła, prędko się nbra ł i wyszedł. Śniadanie 
przygotowane czekało w jadaln i, ale nikogo tam  
nie było. Spytał o panie i pana. Leon znajdował 
się u m atki, Leonowa m iała do czynienia z k ilku  
ludźm i, k tó riy , ja k  zwykle, po leki przyszli do 
dworu. Jerzy, wiedząc gdzie ją  szukać, nieprze­
p a r tą  pociągnięty chęcią udał się w tę  stronę 
Zobaczył Jadw igę wśród wieśniaków, sm utną, b la ­
dą i przerażony został przygnębionym wyrazem, 
który  się na jej tw arzy malował. Z daleka sk ło ­
niła  głową na dzień dobry, z uśmiechem przy­
muszonym wskazując mu, że nie jest wolną. R alf 
nadbiegł, a on głaszcząc psa, stanął opodal, aby 
się doczekać odejścia wieśniaków. Podczas gdy 
ukradkiem  rzucał spojrzenia na m łodą kobietę i 
ze ściśniętem  sercem  spraw dzał zm ianę zaszłą w 
całej jej postaci, jakby zmęczonej brzemieniem, 
k tó re  nagle Bpadło Da jej bark i i pochyliło to 
białe czoło i proste ram iona, dojrzał wychodzą­
cego bocznemi drzwiami Zawiejskiego. Z odkrytą 
głową, mocno zarum ieniony biegł kędyś i m ignął 
się tylko. D ługo rozm aw iał z m atką i  teraz od 
niej pow racał... Zawezwała wcześnie syna do 
siebie.

Zawsze energiczna, nie um iała odkładać, co 
raz  postanow iła, i teraz także przystępowała do 
bolesnej powinności wybadania i roztrząśnienia 
sum ienia jedynaka z niezachwianą s iłą  woli, choć

rzy. I  o tak ich  trzebaby coś pomyśleć. Inne 
k ra je  joż nas wyprzedziły. W  dolnej A ustrji m a­
my przytuliska dla ubogich podróżnych, morawski 
sejm w r . 1887 utworzył ty lko w dwóch pow ia­
tach  przytulisko takie na próbę, a rezultatem  
tej próby była powzięta zaraz w następnym  roku 
uchwała sejmowa o zaprowadzeniu przytulisk w 
całym kiaju .

Niemcy i H olandja m ają pokrewne in sty tu ­
cje t. j- kolonje robotnicze, połączone z biuram i 
wywiodowczemi, k tóre  sta ra ją  się o kondycję dla 
robotników do kolonij się zgłaszających. Kolonje 
robotnicze w Holandji zajmują ob izar 2000 he­
ktarów , k tó re  dawniej przedstaw iały pustkę, a 
dziś są gospodarstwem wybornie prowadzonem.

Niewyczerpanem źródłem  pomocy d la  ubo­
gich jest dobroczynność ludzka, dobroczynność 
ta  jednak wtedy dopiero wydałaby błogie owoce, 
gdyby działała zjednoczonemi siłam i, a nie roz 
drabn ia la  się przez dawanie jałm użny każdemn 
zglaszł>jącemn się żebrakowi, bo w ten  sposób 
barazo często dostaje się niegodnemu, a ubodzy 
wstydzący się żebrać giną z nędzy. N atrętny  że­
b rak  dostanie jałm użnę w dziesięciu miejscach, 
nieśm iały nigdzie jej nie dostanie. Gdyby zaś 
działano zjednoczonemi siłam i, głównie odnosi 
się to do prywatnych towarzystw dobroczynności, 
wówczas wypadki tak ie  nie mogłyby się zdarzać, 
bo dobrze zorganizowane biura wywiadowcze m ia­
łyby w ewidencji wszystkich nędzarzy.

A utor nie zaprzecza bynajmniej wartości 
jałm użny, jak  to  uczynił dr. Biliński, który za­
rzucił, że na sto wypadków dania jałm użny 90°/fl 
idzie aa  trunek  i karty . Dr. Łoziński nie patrzy 
tak  pessy mistycznie na rzeczy i jest zdania, że 
gdyby nie 90 ale 99 jałm użn poszło na m arne a 
jedna prawdziwie biednemu się dostała, to  jeszcze 
jałm użna ma wielką wartość, bo nietylko pomaga 
tem u, którzy bierze, ale uszlachetnia także tego, 
który daje. Towarzystwa pryw atne dobroczynności 
powinny jednak połączyć się i wspólnie działać.

Przy końcn przypom ina a a io r  nieszczęśliwy 
wypadek Hayemów, że cala rodzina z nędzy ode­
b ra ła  sobie życie i zaleca zjednoczenie akcji na 
polu dobroczynności pryw atnej, Sejmowi zaś na­
szemu kładzie gorąco na serce sprawę uregulo­
wania opieki publicznej nad ubogimi.

Lwów 30 sierpnia.

Najj. Pani opuściła wczoraj Paryż i udała się 
do Bordeanx.

Czteroletnia córeczka arcyksięcia Fryderyka, 
Stefanja, umarła wczoraj w Ostendzie.

JE. pan Namiestnik przybył onegdaj po połu­
dniu do Wielkiejwai, majątku Jana hr. Stadnickiego, 
i zwiedzał tam roboty ochronne i regulacyjne na Du­
najcu. — Starosta brzeski pan E. Romer i hr. Sta­
dnicki towarzyszyli p. Namiestnikowi w tej czynności.

Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. Aleksandra Zawadzkiego, administratora pa- 
rafji w Bruckenthalu, stałym nauczycielem religji ob­
rządku łac. w szkole wydziałowej męskiej w Sokalu; 
Piotra Polańskiego stałym nauczycielem Bzkoły etato­
wej w Nowosiółce kostiukowej, Andrzeja Kupkę sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Słocinie, Józefa 
Bielawskiego stałym nauczycielem młodszym zawiadu­
jącym szkołą filjalną w Miasteczku (przedmieście Brze- 
ian), Emilję Korolowi]ę stałą nauczycielką młodszą 
zawiadującą szkołą u;j«iiua w dzeipafeaeb; ks. Emiljau . 
Itonstantyno wicza, wikarjusza gr, k. w Sokalu, stałym 
nauczycielem religji obrządku gr. kat. ‘ w -sio le  wy­
działowej męskiej w Sokalu; Jana Dryhynicza stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Lisiatyczach, Henryka 
Wyaakowskiego Btałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Pławie, Jana Blaszczyka stałym nauczycielem młod­
szym zawiadującym szkołą filjalDą w Pryszowie kame­
ralnym, Sydonję Strzetelską stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Mokrzanach.

Wiener Zeitung  ogłasza nominację Emanuela 
Dworskiego, profesora gimnazjalnego w Czerniowcach, 
dyrektorem gimnazjum państwowego w Jarosławiu; 
Tomasza Tokarskiego, profesora gimnazjalnego w Rze­
szowie, dyrektorem gimnazjum w Sanoku; Stanisława 
Piątkiewicza, profesora gimnazjum IV we Lwowie, 
dyrektorem gimnazjum w Przemyślu.

Ofiara. Od p. Joanny Kolankowsbiej z Łuki 
otrzymaliśmy 5 zł. na kościół w Kochawinie „z po­
dziękowaniem Matce Cudownej za wyzdrowienie męża 
i prosząc o dalszą opiekę".

Kwotę tę odsyłamy ks. Trzopińskiema (Kocht- 
wina, poczta Żydaczów).

Temperatura. Termometr wskazuje - |-  24° R. 
w cieniu. Barometr 757°.

Upał straszny.
Wydział krajowy na posiedzeniu dnia 26 bm. 

odbytem uchwalił zażądać od Sejmu podwyższenia snb- 
wencji dla teatru ruskiogo z 6000 na 8000 zł.

Konkursa. Przy sądzie powiatowym w Głogowie 
wolna jest posada kancelisty. — Podania wnosić na*

brak snn i świeże wrażenia powinno były znaglić 
ją  do spoczynku raczej, niż do podjęcia takiego 
zadania.

Składającego na jej ręce zwykły pocałunek 
Leona, nie uścisnęła jak  codziennie, ty lko  chło­
dno dotknęła nstam i jego głowy i stojąc przed 
nim chm urna i wyprostowana, niby uosobienie 
sprawiedliwości, krótko m u oznajm iła, że postę­
powanie jego niegodnem jes t uczciwego człowie­
ka. Syn chciał się bronić, ale zam knęła mu usta  
oświadczając bez ogródki, że zanadto dobrze wie, 
jak  dalece zawinił, aby zdołał cośkolwiek na 
swoje usprawiedliw ienie wynaleźć. W tym  tonie 
zaczęta rozmowa, nie m ogła do dobrego dopro­
wadzić rezu lta tu . Oboje byli dumni i uparci, 
oboje m ieli wiele popędliwości i cierpliwością się 
nie odznaczali, może kiedyindziej byłby się Leon 
rozrzewnił i nie chcąc m atk i m artw ić, widząc jej 
łzy i boleść, byłby usiłow ał ukołysać ją  choć 
k ilku  słowy z serca idącem i, ale w obec gniewu
i surowości pani Brygidy, krew  w nim zawrzała, 
rozdrażnienie wzięło górę.

Najprzód tedy bardo podniósłszy głowę, 
o fp a rł, źe nikom n w ten sposób do siebie prze­
mawiać nia dozwoli, bo dawno przestał być dzie­
ckiem i sam potrafi pokierować życiem — potem  
dodał, że m atka najlepiej wiedzieć powinna, czy 
on zasługuje na bezwzględne potępienie.,. Zw a­
żywszy, jak obojętną je s t mu Jadw iga i jak ie  oko­
liczności tcw arzysjy ły  jego małżeństwu, niezupeł 
nie w prawie się ucznje robić mu wymówki N a­
mówiła go na związek ra tu jący  ty lko m aterjalne 
stosunki, ale . nie mogący zapewnić mu szczęścia, 
gdyż serca nie m iał wolnego.

Uniósł się, zapomniał. Przyznał w końcu, 
że kocha panią Karolinę, powiedział, że gotów 
jes t wszystko poświęcić, ażeby utorow ać sobie 
drogę do szczęścia, k tóre, choć z rąk  pozwolił 
sobie raz wydrzeć, powtórnie nie odda za nie 
w świecie!

leży do prezydjum wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie do 10 września rb

Przy sądzie powiatowym w Radomyślu wakuje 
posada woźnego.— Termin do wnoszenia podań upły­
wa z dniem 12 września rb.

Władysław hr. Kozlebrodzki, jak nam dono­
szą z Zakopanego, przyszedł ju t zupełnie do zdrowia
i niebawem opnści to cudowne miejsce klimatyczne.

p. Edmund Naganowski, zaszczytnie znany
publicysta i powieściopisarz, zdecydował się wrócić 
do Londynu i ponownie na stałe osiedlić się w An- 
glji, skąd będzie pisywał korespondencje i kroniki
londyńskie do naszego pisma.

Neofita, w  kościele karmelickim na Piasku w 
Krakowie przyjął wczoraj chrzest święty p. Zygmunt 
Fryling, współpracownik jednego z pism lwowskich.

Śluby. W Krakowie odbył się ślub panny Felicji 
Hebanowskiej z Poznania z panem Damazym Kotow­
skim, artystą malarzem.

W Stanisławowie dnia 11 września odbędzie się 
ślub panny Reginy Nimhin z panem drem Maksymi- 
ljanem Krausem, porucznikiem w rezerwie i koncy- 
pjentem prokucatorji skarbu.

Z miasta otrzymujemy następujące pismo : —
„Nieporządki na kolejach państwowych za­

czynają już dawać się bardzo publiczności we znaki 
i służyć mogą za próbkę tego, co to będzie, gdy 
rząd wszystkie koleje upaństwowi.

„Onegdaj podróżni przybywszy do Lwowa po­
ciągiem stryjskim dowiedzieli się, że rzeczy z bagażu 
nie dostaną, gdyż wagon z temi rzeczami pojerhał ze 
Stryja w innym kierunku i nie wiadomo, gdzie w 
danej chwili się znajduje. Zakomunikowano to przy- 
tem w sposób szorstki i ostry, bez najmniejszego 
przeproszenia za mitręgę i wydatki, na jakie w sku­
tek tego bezładu narażeni zostaną podróżni

„Dodajmy do tego, że osoba, którą ta nieprzy­
jemność spotkała, zapłaciwszy za bilet drugiej klasy, je­
chała niemal ciągle nie w wagonie, ale na platformie 
między dwoma wagonami, a to dla tego, że do wagonu 
napakowano ośm osób, tyle ile było miejsc, bez 
względu na to, że na dworze panował upał straszny 
i że przez szczeliny niedobrze przystających okien 
w starych wagonach, zbieranych z całej Austrji, do­
stawał się dym i kurz i dusił stłoczoną publiczność.

„Owóż wszystkie koleje na całej kuli ziemskiej 
trzymają się tej zasady, te  w upały me wypełniają 
wagonów publicznością, albowiem bywały ju t liczne 
wypadki udarów apoplektycznych w skutek tego, że 
w lecie posadzono w wagonie tyle osób, ile bezkar­
nie można pomieścić jedynie w zimie."

D o p is e k  R e d a k c j i .  Dyrekcja kolei państ­
wowych, zapytana przez nas co do owej sprawy ba­
gażu, odpowiedziała nam telefonem, że to nieprawda, 
aby nie wydano onegdaj pakunków. A jednak fakt 
ten komunikaj'e nam osoba poważna, zasłagująca zu­
pełnie na wiarę. Musi więc być w tern jakieś nie­
porozumienie.

W Szczercu szerzy się w zastraszający sposób 
tyfas i krwawa biegunka. Na domiar nieszczęścia je­
dyny tamtejszy lekarz zapadł od tygodnia na tjfus, 
tak it  chorzy pozbawieni są wszelkiej opieki le­
karskiej.

Z Rady nadzorczej Banku krajowego wystę­
pują z końcem roku bieżącego wedle statutu i kolei 
p p .: Hipolit Bohdan, Henryk Ziembowski i dr. Kle­
mens Żywicki. — Występujących postanowił Wydział 
krajowy przedstawić Sejmowi do wyboru na następne 
trzechlecie.

Z Zakopanego donoszą, te  przybył tam jakiś 
ajent i najął mieszkania w kilku willach dla pewnej 
grupy turystów angielskich, którzy mają we wrześniu 
przybyć do Zakopanego.

Poświęcenie szkoły. Dnia 1 września (w po­
niedziałek) o ufcDaiątej przed południem odbędzie się 
uroczyste poświęcenie nowego budynku szkoły imienia 
św. Mikołaja na Pasiekach.

W sprawie spacerowego pociągu do Wiednia 
dla zwiedzenia wystawy rolniczej otrzymujemy od gal. 
Towarzystwa gospodarskiego następujące pismo:

„Dyrekcja ruchu kolei Karola Ludwika zawiado­
miła komitet Towarzystwa goBpod. galic. we Lwowie, 
te  zniżenie ceny jazdy — przyznane dla pociągu spa­
cerowego, który miał odejść na dniu 12 lipca rb. do 
Wiednia celem zwiedzenia tamtejszej wystawy — dla 
członków Towarzystwa i nadal w mocy pozostawi, gdy­
by komitet miał zamiar chociatby w późniejszym ter­
minie korzystać z takiego pociągu.

„Gdy atoli komitet tylko wtedy z przyznanych 
zniień mógłby korzystać, gdyby się zebrało co naj 
mniej 200 uczestników jazdy i to ja t  ze stacji we 
Lwowie, przeto upraszamy Szanownych członków To­
warzystwa, którzyby chcieli, korzystając z ułatwień 
podróży, zwiedzić wystawę w Wiedniu, aby najpó­
źniej do 15 września rb. zgłosili się do komitetu To­
warzystwa gosp. galic. we Lwowie (nlica Ossolińskich 
1. 15) i dali nam możność przedsięwziąć dalsze kroki 
do uzyskania osobnego spacerowego pociągu."

Doroczne walne zgromadzenie stowarzyszenia 
ruskiego „Proświty" odbyło się dnia 26 b. m. w 
Kołomyi przy dosyć licznym udziale członków. Jak­
kolwiek o zgromadzeniu tem nie doniesiono miejsco­
wemu starostwu w terminie ustawą oznaczonym, wła-

Pani Brygida przybita, opadła na kanapę, a 
on, jak warjat, wybiegł z pokoju.

Dłużej, niż godzinę, krążył wśród ścieżek  
ogrodo, nie mogąc zwalczyć rozdrażnienia i wziąć 
nad niem górę...

Czoł, że życie jego przybywa teraz do jakiejś 
fatalnej mety, którą cbyba rozbić przyjdzie gw ał­
townym wysiłkiem, bo okrążyć jej nie można- 
Z przerażeniem widział, że będzie zmaizonym do 
niezwykłych ociec się środków. Nie myślał sta­
nąć w pół drogi, a wielka m iłość taka, jak jego 
dla Karoliny, nie powinna była skończyć się na 
niczem. Aż do szało posunięta namiętność po­
pchnąć go do ostateczności musiała... W głowie 
tłoczyły się zuchwałe zamiary, które, niby z da­
wna nagromadzony palny materjał, jedna iskra 
teraz zatliła. Czyż pozyskanie K v.oi.ny, wspólne 
z nią szczęście, nie było upragnionym celem ? — 
A jakże ją posiąść inac ej, jeżeli nie przez zwią­
zek małżeński? Stał już na tym punkcie, gdzie 
miłość zdwojona gorączką pisgnień, nie zna ża­
dnego hamulca, gotowa przenieść góry, nie zraża 
się niczem i raz na śliskiej pochyłości swojej, 
niby lawina, rośnie z każdą chwilą, druzgocząc 
po drodze, co napotka... Nie bez lęku jednak pa­
trzył w przyszłość. Zerwanie przyjętych obowiąz- i 
ków przedstawiało wiele nieprzezwyciężonych pra­
wie trudności: Miał wrodzony wstręt do każdego : 
skandalu i tę niechęć do walki z prawem, którą 
w braku wyrzutów sumienia czują ludzie przywy­
kli, jak on, żyć w uczciwej atmosferze. W szelkie 
wystąpienie na arenę opinji publicznej, gdy ta 
opinja nie mogła mu być przychylną, nękało 
wielce jego umysł.

Chaos m yśli i uczuć wrzał długo w duszy 
Leona.

Zwolna, z głową spuszczoną, w sobie po­
grążony, wrócił do domu. Skierował kroki prosto 
do jadalni, tu  nie zastawszy nikogo, wypił fili­
żankę herbaty, zapalił cygaro i jo ż  do odejścia

dza nie czyniła ładnych przeszkód obradom, wysyła­
jąc jedynie swojego delegata do sali zgromadzenia. 
Obecność tego reprezentanta władzy nie przeszkodziła 
jednak wielu mówcom w docinkowem krytykowaniu 
postępowania rządu krajowego, który zdaniem tych 
panów jest na wsk^óś stańczykowskim.

Członkami honorowemi „Proś sity" zamiano­
wało zgromadzenie p. Władysława Fedorowicza i pro­
fesorów uniwersytetu kijowskiego pp. Antoniewicza i 
Zyteckiego.

Sprawę przymusowej asekuracji przeciw kię-
Bkom rolniczym przez grad wyrządzanym podniesiono 
w morawskim Wydziale krajowym i postanowiono, w 
obec tegorocznych olbrzymich sikód, jeizcze przed 
zebraniem się sejmu opracować statut krajowego za­
kładu zabezpieczeń i przedłożyć go reprezentacji kraju 
do zatwierdzenia. W przeprowadzeniu tej uchwały 
zwołano na początek przyszłego miesiąca fachową 
ankietę.

Kuchnia ludowa. Zarząd tanich kuchni, raz 
wyszedłszy z długoletniego spokoju postanowił dzia­
łalność swą rozszerzyć urządzając obiady w osobnych 
godzinach dla uczniów szkół średnich i wyższych. 
Niechże ze smac-nych i zdrowych obiadów nie korzy­
stają tylko robotnicy lecz i młodzież szkolna, urzę­
dnicy mniej zamożni i ofi jaliśei nasjych fabryk. 
Wpływ dyrektorów gimnazjalnych i katechetów po­
winien przeciwważyć agitacji właścicieli prywatnych 
jadłodajni, któro niezdrowych potraw dostarczają 
swym konsumentom. Zarząd lwowskich kuchni ma 
zamiar otworzyć i w innych dzielnicach mia9t,a swe 
filje, jeśliby możni filantropi zechcieli pośpieszyć z 
datkami, potrzebnemi na urządzenie nowych jadalni 
i sprawienie potrzebnych naczyń. Obocny lokal taniej 
kuchni znajduje się przy u lcy  Sobieskiego. Codzien­
na kontrola pań z zarządu i opieka zakonnic zape­
wnia, że potrawy wydawane są dobre i smaczne. Tu­
tejsze kuchnie ludowe zostają pod protektoratem 
pani Namiestnikowej Marji Badeniowej, która tro­
skliwie niemi się opiekuje. Zarząd główny spoczywa 
w rękach p. L, Wernerowej (ul. Sobieskiego) i p. 
B. Lewickiego (ul. Teatralna), którzy udzielają inte­
resantom wszelkich wyjaśnień. Skarbnikiem Kuchni 
jest p. dr. Goldman, dyrektorem radzca p. Olszew­
ski, a kontrolorem dyrektor dr. Zgórski.

Obiad Bkładąjący sia z znpy, mięsa i kawałka 
chleba kosztuje 10 ct. Możua kupjwać znaczni aa 
obiady na cały miesiąc lub na każdy obiad z oso­
bna. Zarząd Kuchni zakupił teraz całe urządzenie i 
znacznie powiększył dotychczasowy zapas talerzy, 
szklanek, sztućców i t. d., tak że obecnie może 150 
osób równocześnie obiadować. Wydawanie potraw 
rozpoczyna się o godz. 12 w południe i trwa do 
godz. 1. Dla uczącej się młodzieży wydają się obia­
dy od godz. 1—2 po południu.

Zmarli. W Korczynie pod Stryjem zmarła Jó ­
zefa z de Khay Erlacherów Terlecka, wdowa po ko­
misarzu cyrkularnym w 76 r. życia. — Konstanty 
Wassilko, właściciel dóbr Łukawica, zmarł w Czcr- 
niowcach w 78 r  życia. — W Rawie ruskiej zmarł 
gr. kat. proboszcz ks. Gabrjel Pasławski w 85 r. 
życia. — W piątek zeszłego tygodnia umarł w Ka- 
lamazoo w Stame Detroit w północnej Ameryce, 
ksiądz Jan Lemke. Zma ły cierpiał na słabość pier­
siową. Był on pierwszym kapłanem polskim wyświę­
conym w Ameryce. — W Tejsarsku koło Stryja 
zmarła Klementyna z Si3ngalewiczów Walewsks, żo­
na tamtejszego gr. kat. proboszcza.

Ze Stryja nam piszą.
Powszechny żal panuje w naszem mieście, gdyż 

wielce zasłużony i powszechnie szanowany i łubiany 
dyrektor tutuiazego -  gimnazjum i kierownik wyższej 
szkoły żeńskiej p. Erazm Misiński po 17-lctnim po­
bycie, opuszcza mury naszego miasta. P. Misiński 
przymiotami charakteru i zaletami serca zjednał so­
bie u nas sympatję wszystkich, a najwymowniejszym 
tego wyrazem był bankiet urządzony na cześć jego 
dnia 26 b. m. W dniu tym zebrało się liczne grono 
biesiadników złożone oprócz profesorów gimnazjal­
nych, najbliższych towarzyszy i pomocników w pracy 
odjeżdżającego dyrektora, także z p. starosty z gro­
nem urzędników, reprezentacji gminy i zboru izrae- 
lickiego, wojskowości i całego zastępu wdzięcznych 
ojców, aby uczcić i pożegnać tego męża, który swem 
pełnem taktu postępowaniem i miłością swych 
uczniów, głęboko napisał się w pamięci mieszkańców 
Stryja. Szereg toastów rozpoczął prof. Kwiatkowski, 
który w ciepłych słowach, w imieniu grona nauczy­
cielskiego pożegnał odjeżdżającego przełożonego. Da­
lej wznosili toasty dr. Fruchtmann w imieniu ojców, 
których synów wychował p. Misiński, dr. Popiel w 
imieniu resursy urzędniczej i w. i. P. Misiński 
był bardzo rozrzewniony tą wyrządzoną mu owacją i 
ze łzami w oczach dziękował zgromadzonym jak naj­
serdeczniej, za te objawy uznania, i zapewnił ich, 
iż pobyt w Stryju zawsze do najpiękniejszych chwil 
w swem życiu zaliczać będzie i choć oddalony, myślą 
zawsze łączyć się będzie z drogimi swymi przyjaciółmi 
w Stryju.

Zaznaczyć tu musimy, że p. dyrektor Misiński 
zreorganizował w Stryju wyższą szkołę realną; pó­
źniej zwijał szkołę realną i otwierał równocześnie 
gimnazjum, a wreszcie stworzył dla naszego miasta 
wyższą szkołę żeńską. Może być dumny z owoców

się zabierał, kiedy służący oznajmił ma, że pani 
czeka w gabinecie i prosi.

Czego ona chciała ? Daleki był od m yśli, że 
Jadwiga o wBzystkiem jest zawiadomiona — nie­
cierpliwiło go tylko jej natręctwo w takiej chwili. 
Nieasposobiony był do zwykłej pogadanki, w złym 
humorze, rozdrażniony sceną z matką i własnemi 
uczuciami

Najmniej też chodziło ma teraz o to, ażeby 
widzieć się z Jadwigą.

Spytał o Jerzego, dowiedział się o jego od- 
jeżdzie, obietnicy przybycia później —  i poszedł 
do siebie, rad odosobnienia i samotności. Żonie 
kazał powiedzieć, że nie może teraz do niej po 
spieszyć.

Znalazłszy się w swoim pokoju zbliżył się 
do okna, otworzył je i oparty o szyby patrzył i 
marzył.

Naprzeciw, w niewielkiem oddalenia, wzno­
siły  się mury zręcińBkiego dworu, widne stąd do­
brze — i ku  nim to wzrok swój wytężył, m yślą 
nsiłając dostać się do wnętrza i wyobrazić sobie, 
co robi, czem się zaprząta ta, k tó ra  ciągle była 
obecną jego pamięci...

Plecami odwrócony od pokoja nie mógł wi­
dzieć wchodzącej żony.

Stanęła cicha i blada. Oczy jej zaBzłe łzami, 
spoczęły na Leonie.

Z postawy, z natężenia, z jakiem spozierał 
na mieszkanie pani Klęekiej, tak wyraźnie i t&k 
jasno czytała jego uczucia, jakby z książki otwar­
tej i dłonią cisnęła piersi, żeby serce z bola nie 
pękło.

Miała przed sobą męża, który kochał inną 
kobietę; zdrajcę, który ją zawiódł i osznkał i żył 
tylko z myślą o tamtej! Pewną była niewierności, 
a jednak czuła, że jej zawsze równie drogim po­
został.

Nie przyszła wyrzucać ma złamania przysię­
gi, ani złorzeczyć, chciała po prostu powiedzieć,

swej pracy, bo wykształcił młodzież, która już teraz 
jest chlubą zakładu, z którego wyszła, a zaszczytem 
tego, pod którego była kierownictwem.

Ze S try ja  piszą nam 27 b. m.:
Wczoraj wieczorem spotkałem się w mieście 

naszem na stacji kolejowej z kolonią wakacyjną 
dziewcząt powracającą z Synowódzka do Lwowa. 
Około garstki dziewczątek skąpili się liczni prze­
jezdni, te jednak stały w największym ładzie i po ­
rządku wyczekując przybycia drugiego pociąga. 
W końcu zanuciły kilka pieśni treści narodowej, tak 
harmonijnie i z takim taktem, że po skończenia 
wszyscy otoczeni stali jeszcze długo spoglądając z po- 
dziwieniem na dzieci tak dobrze i umiejętnie pro­
wadzone i na panie towarzyszące dziewczątkom, które 
potrafiły wt krótkim przeciąga czasu do takiej kar­
ności i posłuszeństwa dzieci nakłonić. Pierwszy raz 
wtedy widziałem kolonię i przyszedłem do przekona­
nia, jak  bardzo zajmującem musi być tycie na ko- 
lonji tych kilkudziesięciu dziewczątek, kiedy wre 
w całej pełni i czy niedobrzeby było, ażeby, któraś 
z pań towarzyszących kolonji opisała je  dokładnie dla 
szerszej publiczności. Niewiele może składek obraca 
się na cel tak wzniosły i pożyteczny, dlatego też 
nie szczędźmy grosza na to, dajmy sposobność ubo­
giej dziatwie odżyć na świeżem powietrzu i odżywić 
się, wszak to przyszłość nasza. Niejedna z pań niech 
mniej pieniędzy wydaje na marne błyskotki i stroje, 
a ofiaruje je  raczej dla dobra ubogich dzieci. Dla 
niej to nie będzie wielką szkodą, dla ubogiej 
dziewczynki będzie miał datek taki nieobliczone ko­
rzyści. Niech każdy czyni w swojem kółku, co każe 
dach Boży a całość sama się złoży mówi Brodziński. 
Niech każdy ofiaruje tylko to, co mu zbywa, albo co 
wyda na rzeczy zbytkowne, niech to będzie tylko 
kilka grojzy, a złoży się z tego suma wielka i roz­
winą się instytuty pożyteczne a w naszych stosunkach 
niezbędne,

Z Huty korostowskiej piszą ram :
(<J . 8 .) Z tycia kolonji. Niedzielo i święta ob­

chodzimy na kolonji bardzo uroczyście. Koloniści po 
śniadaniu wych dzą do Koziowej na mszę św. odpra­
wianą przez miejscowego proboszcza ks Żelechow­
skiego W cerkwi gromadzi się cała inteligencja miej­
scowa i zamiejscowa, która w tej ustroni górskiej 
sznka ciszy i wypoczynku. Gdy zeszłej niedzieli ko­
loniści wychodzili z cerkwi, ziprosiły ich pp. Fi- 
scherowa i Św stelnicka już po raz drugi na śn:ada- 
nio. Zamieszkają one połowę wieśniaczej chaty poło­
żonej na początku Koziowej w bardzo romantycznem 
miejscu. Przed chatą kilka drzew ocieniało ugrupo­
wanych na ziemi kolonistów. — Rozszerzcie się mo­
jego domkn ściany — mawiali nasi ojcowie, a tylo­
krotnie opiewana gościnność polska zabłysła i w Ko­
ziowej starym swym blaskiem. W cichym i samo­
tnym domkn wszczął się nagle gwar i śmiech wesoły, 
to koloniści gwarzyli podejmowani gościnn e a serde­
cznie przoz uprzejme gospodynie, które dostarczały 
obficie podśmietania i s kn malinuwego. Na podzię­
kowanie odśpiewali Koloniści Kilka pieśni i z okrzy­
kiem „niech żyją" powrócili do domu.

Na tablicy ściennej kolonijnej ogłoszono wielki 
festyn w połączenia z loterją fantową na cześć dr. 
T.ofila Gerstmana, inicjatora kolmij wakacyjnych. 
Każdy z kolonistów wyciągał los, na k'.ó y mu dał 
wygrać jakiś poży eczny przednro", jak scyzoryk, ka­
łamarz, krawa kę, chusteczki i kołnierzyki.

Radość w narodzie małym wielka, nadzieja wy­
grania p nvna, rozchodzi się tylko o przedmiot. Za­
ciekawienie przy rozwinięcia kartki ogro nne. Wie­
czorem na skleconych poprzednio łodziach fe.tyn na 
falach tu t pod domem płynącej Orawy. Woda nie- 
głęboka, niebezpieczeństwa nie ma. KoiuIlioCi fissj 
zapalonych pochodniach ustawiąją się na tratwach. 
Księżyc ciekawy wyglądnął z za góry „W ujka," a 
przyglądąjąe się kolonistom rzucał snopy białego 
światła. Ciemna toń wody przy oświetleniu księżyca 
i pochodni mieniła się rozmaitymi kolorami. Słychać 
śpiew — wesoła baccarola rozlega się daleko w wie- 
cz^rnrj ciszy. Widać wianki z choiny puszczone na 
fale, a oświetlone płomieniem smolaków. Noc świę­
tojańska i noc na morzu w Wenecji przedstawione 
wiernio lecz w miniaturze przez kolonia'ów. —  Po 
odśpiewaniu „Cześć polskiej ziemi, cześć" i „Patrz 
Koś iuszbo na nas z nieba" udali się koloniści na 
spoczynek.

Tajemniczy dramat. We wczorajszym numerze 
podaliśmy w krótkości przebieg okropnej zbrodni 
dokonanej na osobie Honoraty Skibińskiej, przez jej 
męża, przy ulicy Śliskiej w Waraiawie. Dziś uiupeł- 
niamy historję tej zbrodni kilku szczegółami. Mał­
żonkowie Skibińscy przybyli do Warszawy p zed 14 
laty i zamieszkali przy ulicy Śliskiej. Chociaż Ski­
biński posiadał kapitał wynoszący kilkanaście tysięcy 
rubli, żona jego, własną pracą zaoszczędziwszy mały 
bapitalik, otworzyła sklepik z wiktuałami, a z do­
chodów jego utrzymywała dom cały. Pożycie małżon­
ków szczęśliwem nie było. Ciągle panowały między 
nimi kłótnie i sprzeczki, i pomimo, iż Skibińska li­
czyła przeszło 66 laf, mąt jej robił ciągle sceny za- 
zdroś i i jak  s ę zdaje, zazdrość była głównym mo­
tywem tej straszliwej zbrodni. Skibiński z zamiarem 
swym nosił się widocznie już od wieczoru, bo gdy 
zamknął sklep w nocy, powyjmował z szaf auknie,

że wie o wszystkiem, uratować iwoję godność i 
może wzruszyć go dowodem nieskończenie wielkiej 
dobroci.

Zatrzymała się w progu, unosząc fałdy gru­
bej partjery, ale przerachowała się z siłam i. —  
Nagle zrobiło się jej słabo, nogi ugięły się pod 
nią i osunęła się na ziemię, pociągając ciężką fi­
rankę, która, wraz z karnisą, spadła zerwa aa i 
przykryła młodą kobietę.

Na ten hałas Leon ku drzwiom po-boczył. 
Jakież było jega zdziwienie, gdy wśród fsłdów  
portjery zobaczył białe ramię kobiece. Poznał rę­
kę Jadwigi po błyskających na palcach pierś :ion- 
kach. Odsunął tkaninę, żona leżała nieruchoma z 
zamkniętemi oczami, trochę krwi sączyło się z 
szyi. Oblał jej twarz wodą, zaczął wołać na słu t- 
bę w głowę zachodząc, co mogło spowodować 
taki wypadek... Ale zanim ktokolwiek usłyszał 
jego wołanie, Jadwiga odetchnęła, otworzyła po­
wieki i słaby rumieniec pokazał się na jej poli­
czkach. Powstała z ziemi, chciała mówić i łzami 
się zalała.

Chmurne brwi Leona podniosły się, drgnęły. 
Zaczął się już czegoś domyślać.

— Co to znaczy? — zapytał trochę ostrym  
głosem.

—  Chciałam z tobą pomówić.
O arła łzy — silniej zaczerpnęła powietrza.

— Przyszłam — rzekła — tutaj, gdyś do mnie 
nie chciał...

—  Sądziłem, że nic pilnego. Mogłaś poczekać.
—  Poczekać?..

Przesunęła ręką po czole. Ciężko jej było. 
Co mu powiedzieć?., nie wiedziała teraz. Myśli 
jej zmięszały się i zdawało się niepodobieństwem, 
aby słowo, które ciągle brzmiało w duszy, dobyło 
się na usta.

(C. d. n.)



nłoiył je  w jeden Btos na podłodze i zlał naftą. Na­
stępnie w nocy roztrzaskał śpiącej tonie głowę Bie- 
kierą, a Bam połotył się na oblanym naftą stosie z 
sukien i podpalił go.

W mieszkaniu spali jeszcze syn Skibińskich i 
Błntąra Ostrowska, którzy nic o zamianach Skioiń- 
skiego nie wiedzieli. Dopiero dym obudził ich z glę 
bokiego snu, w którym byli pogrąłeni, lecz nie mo­
gli się w ładen sposób z paiącego pokoju wydostać 
i nie mogąc w skutek dymu oddechać, padli zemdle 
ni- Strótowi domu Wrzoskowi, udało się jeszcze przea 
przybyciem straty potarnej ich wyratować, yysadziw 
zzy bowiem okiennice wpadł do mieszkania i zemdlo­
nych wyniósi na dziedziniec.

Z samobójcą spaliły się i pieniądze w samie 
kilkunaitn tysięcy rubli, które nosił na pierBi. Ski­
bińscy pozostawili 3 synów.

Z Tamopoih nam piszą :
Ponowny wybór członków Rady powiatowej z 

knrji miejskiej, rozpisany przez ck. namiestnictwo na 
dzień 26 bm., nie przyszedł do skutku z powodu 
brano kompletu. — Na pierwszem posiedzeniu Rady 
gminnej (22 lipca) jawiło się 16 członków katolików, 
a z synów Izraela nie raczył p/zyDye ani jed en ; na 
drugie przybyło ju t tylko ośmiu i ci rozejść się mu­
sieli, w tej miłej nadziei zostając, te  w ciągu roku 
przyszłego (1891) doczekamy Bię z wszelką pewnością 
wyboru i ukonstytuowania się Rady powiatowej.

W /bory do Rady gminnej, dokonano przed ośmiu 
miesiącami, doiąd jeszcze nie są potwierdzone.

Pożar nawiedził onegdaj po raz wtóry w bie­
żącym miesiącu miejski folwark B'łohorszcze. — Ogień 
wszczął się w oficynach folwarcznych i w chwil kilka 
ogarnął dach cały. —  Włościanie na widok ognia 
stali zupełnie bezczynnie; dopiero przybyła z Rudna 
stra t z sikawką rzneiła się energicznie pod kiero 
wnictw^m wójta Michała Ołyńca do gaszenia ognia 
i wkrótce zdołała potar zlokalizować.

PaBtwą ognia padły całe oficyny folwarku wiaz 
i  krcscencją. Szkoda wynoBi przeszło 3000 zł.

Trzy morderstwa. Wśród mieszkańców okolic 
dotkniętych cholerą w Hiszpanji, zdemo. alizowanych 
od miesiąca przeszło dziesiątkującą ich epidemją, za­
panowała wściekła nienawiść do lekarzy, których sfa- 
natyzowany lud sa jeayną przy. *ynę złego uważa.—  
Jedni utrzymują, te  zaraza nie istnieje werne, a le­
karze po to tylko wiarę w istnienie jej szerzą, aby
biedoyeh wyzyskiwać, zamotnych z okolicy wypędzić, 
a następnie majątki ich tanio sprzedawać nmyślnie 
na te i cel załołonemn towarzystwo. Inni twierdzą, 
te  to środki deziniekcyjne, przez lekarzy utywane, 
chorobę z miejsca na miejsce przenoszą. Rozgorycze­
nie ludności aoszło >. reszcie do tego, i t  w zeBzłą so­
botę wieczorem zasztyletowano na mitach Walencji 
jednego ze znanych lekarzy miejscowych, który z ca 
łem poświęceniem się niósł ulgę cierpiącym. Jedno­
cześnie niemal w miasteczka Llerda, Ł bieta, której 
dzieci na cholerę zmarły, zamordowała lekarza topo­
rem. W Mogento wreszcie na lekarza naj/adłu trzech 
ludzi, uzbiojonych w pałki i w najokropniejszy spo­
sób po prosta go za łakło

Statystyka pocztowa. W  lipcu b. r. nauano 
we Lwowie 638.200 pusyłek, zatem o 15.532 wię­
cej, jak  w lipcu r. z. W tjm  samym czasie nade 
szło do Lwowa 420.951 przesyłek, zatem o 21.999 
więcej jak  z. r.

Ogromna burza z aradem nawieaziładnia 26 
b. m. o godzinie w pół do ósmej wieczoi^ wieś 
Iwanie nad Dniestrem i Torskie. Grad wielkości jo- 
łębich jaj powybijał wszystkie okna, tak te  ani je 
dnej szyby całej we wsi nie zostało i wy tłukł do 
szczętu kukurudzc, fasole, breczki, koniczyny, b a  
raki i piamacje tytoniu. Szkody ogromne. Nadto 
wiatr jeszcze pozrywał dachy z aomów i stodół i 
powywracał i porozbijał sterty ze zbożem.

Burza nadciągnęła od Kołomyi i pociągnęła 
dalej przez Tłuste, Lisowce do Skały.

Zjazd niemieckich aptekarzy odbywa się obe­
cnie w Rostocku w Niemczech.

Pożar Tokaju, o  pożarze węgieisk5ego mia­
sta Tokaju donosi nam naoczny świadek przeraża­
jące szczegóły. Cała niżej położona część miasta 
przedstawia straszny widok. Z 276 spalonych do­
mów zaledwie 36 jest możliwych częściowo do u- 
żytku, 240 spłonęło do szczętu. Pozostały tylko na­
gie mury opalone i na pół zwalone ściany. Jednem 
siowem: „miasto zniszczone, a mieszkańcy zrujno- 
wani.“ 1100 rodzin pozostało bez dachu, setki nie 
mają pożywienia i cierpią głód. Również wiele osób 
utraciło życie podczas pożaru, w gruzach palących 
się domów dotychczas znaleziono dwa zwęglałe trupy.

Gdy główna ulica paliła się, ogień rozszerzał 
się z niesłychaną gwałtownością, a wiatr roznosił 
płonące głownie i zapalał budynki, tak że ratunek 
sta ł się niemożliwy. Ladzie opuszczali domy, mie­
nie i uciekali po za miasto. Pomimo płynącej w 
pobliżu rzeki, orak wody był ogromny. Meble, u- 
branis, ozdoby, klejnoty, papiery wartościowe, we­
ksle, wszystko stało się pastwą płomieni. Szkody 
nieobliczonc. Dwie apteki spaliły się z całem urzą-

Teatr. Dzisiaj „Oj mężczyźni, mężczyźni!0 
krotochwila K. Zalewskiego. —  Jutro w niedzielę 
„Gwiazda Syoerji0 dramat Staną ńskiego. W ponie­
działek „On m» trzy zony“ iarsa Valabreque’a. We 
wtorek „Nitouche“ operetka Herve’go. Pierwszy go­
ścinny występ pani Zimajer, artystki teatrów war­
szawskich. — We środę „Handlarka uśmiechów11 
sztuka japońska z nowa wystawą-

Literatura i Sztuka.
* Adam Mickiewicz w  muzyce, skreślił w iad. 

S. Wszelaczyński.
W rzędzie prac literackich, zbiorników, broszur, 

i mniej lub więcej cennych publikacji, które gradem 
posypały się z pod pióra wielbicieli Adama z powo­
du lipcowej jego uroczystości, bezsprzecznie zaszczy­
tne należy się miejsce także i dziełku p. Wszela- 
czyńskiego, znanego i powszechną sympatją w mieście 
naszem cieszącego się mnzyka.

Pa przeczytaniu jego pracy mimowoli przyszedł 
mi na myśl znany aforyzm Pascala: Pisać niewiele
a mądrze i do celu, zn iczy to—wiele myśleć i posia­
dać głęboką znajomość rzeczy.

Takie też wrażenie robi książeczLa Szanownego 
autora.

Studjam munykaino-Dibljograficzne, to tytuł, co 
wypowiada myśl przewodnią i główny cel pracy, 
objętej z śmiałoś uą znamionującą tych tylko, którz y 
pewni są siebie i swej wiedzy o danym przedmiocie

Owóż p. Wszelaczyński stwierdził, że we wszyst- 
kiem, cokolwiek w dziedzinie muzyki i śpiewu w ja ­
kikolwiek sposÓD odnosi się do Mickiewicza jest 
au courant.

Nie masz ani jednego kompozytora, ani jedni go 
utworu tak pomiędzy naszymi mistrzami, jak i mu 
zykami pobratymczych nam, i postronnych narodów, 
któregoby autor ominął bez zrobienia o nim wzmian­
ki, bez zaznaczenia swej krótkiej, lecz trafnej i z pe 
wną kurtuazją wypowiadanej krytyki. Wszędzie znać 
człowieka co zzył się z światem tonów i piękna i 
dla tego wie i czuje, co takt i dobry ton.

Z tego też stanowiska zapatrywać się i sądzić 
a raczej pochwalać nam trzeba przedmowę, w której 
doprawdy chyba tylko uwielbiać trafność pomysłu

Antor od lat dziesięcin z góry zajmuje się u- 
rządzaniem wieczorków mickiewiczowskich i wie, że 
najsłabszą ich Btroną jest nieumiejętny dobór utwo­
rów muzycznych i śpiewów. Po części z nieznajomo­
ści rzeczy, po części z brakn dobrego smaku zamiast 
kompozycji osnutych na tle wzniosłej poezji Adama, 
młodzież popisuje się sentymentalnemi arjami librett 
włoskich i fiancuskich, fortepian, zda się, rozleci się 
na szczęty pod stąpaniem po jego strunach ciężko- 
marzycielskiej muzy Wagneia.

I  wieczorek taki (sam za lat młodych ucze­
stniczyłem w urządzania jednego z nich) poczyna się 
od deklamacji „Ody do młodości0 lub Sonetów, 
w środku słyszy się jaki odczyt o wpływie Adama 
na poezję, i jej rozwój w Polsce, potem przypląta 
się jaka rozprawa z zakresu hypnotyzmu lub psychia- 
trji, co wszystko ma niby,w całość związać muzyka 
i śpiew

Lecz risum  teneatis a m id  jaki to śpiew, jaka 
m uzyka.. Wiązanka rozpraw o Mickiewiczu i psy- 
chiatiji, deklamacje sonetów i Mesjady Klopstocka 
warte Bą pstrokacizny wyszłych z mody urywków 
z oper włoskich lub pieśni francuskich. Chcąc zatem 
cnoć trochę przyczynić się do racjonalniejszego urzą­
dzenia owych „muzykalno-deklamacyjnych wieczorów0 
ku czci nieśmiertelnego wieszcza, wydał autor w o- 
sobnej odbitce pracę, która pojawiła się pierwotnie 
w „Pamiętniku Towarzystwa literackiego imienia 
Adama Mickiewicza0 r. 1888, a w dwa lata późnie.i 
w fejletonie Gazety Narodowej ,vn. 152 i 153 z r. 
1890. Odbitka wzbogacona teraz tematycznym kata 
logiem poezji, muzykalnie ilustrowanych i zaopatrzona 
w alfabetyczny spis kompozytorow. Z tych chwali 
autor najwięcej Moniuszkę, Lipińskiego, Chopina 
Żeleńskiego, Paderewskiego, Loe\ego — z kobiet: 
Marję Szymanowską, ks. OzetwertyńBką i t. d. Nie 
pomija też dla dokładności bibljograficznej i tych, 
którzy albo dla braku talentu nie zdołali oddać to­
nów, drgających na dnie poezji Adama albo, mając 
pewną dozę talentu chcieli zostać zbyt wielkimi kom­
pozytorami i dla tego wyszli bez wieńca. Wszak mó­
wi zasada: D u sublime au r'dieule il n 'y  a qu'un 
pas , nieaaleko Kapitolu skala tarpejska...

W ogóle dziełko p. Wszelaczyńskiego nosi ce­
chy pracy skrzętnej, rzetelnej a co najważniejsze 
pożytecznej.

Kończymy więc życzeniem autora, aby rok bie­
żący, w którym szczątki Adama wróciły „cudem na 
ojczyzny łono11 był chwilą zmiany w urządzaniu wie­
czorów mickiewiczowskich, mających na celn ożywia­
nie miłości ojczyzny i czci dla najpotężniejszego mi­
strza słowa i myśli Jego więc słowem czcijmy go, 
jego myśli w młodociane zasiewajmy umysły, pieśnią 
na jego słowie rozsnutą kołyszmy serca młodzieży, 
piastujmy i uzacniajmy szlachetne w jej piersiach
uczucia. Zarzućmy to, co obce i cudze, ukochajmy 

dzeniem i zapasami. Cała synagoga wewnątrz zri-1 co naszem i rodzimem, bo kiedy sarmacka m ira  
  tti:--   £p,;ewna — po cóż nam cudzym bogom się kła-szczona. Ulice stoją opuszczone. Ludzie nie mają 
gdzie spocząć. Wielu leży na Drogach zniszczonych 
ogniem aomów. Nędza ogromna i pomoc szybka ko­
nieczna. Minister spraw wewnętrzych posłał 1000 
zlr., żydzi z Ujhelj przysłali 290 bochenków chleba.

Szkody gradowe wj rządzone w r. b. na Mo
rawie idą w miljony, sięgają bowiem kwoty przeszło 
półszosta miljona złr., chociaż w tę kwotę nie wli­
czono szkód, wyrządzorych pi zez burze gradowe w 
drugiej połowie b. r_, a równie dosyć znacznych. 
W Bkutek tych olbrzymich szkód zawiązał się tam 
pod przewodnictwem namiestnika komitet r_tunkowy 
i do udzielenia pomocy zubożałym rolnikom, zawe- 
zwie on skarb pańtwa i skarb krajowy. Nie tylko 
więc uboga i przez poprzednie rządy ekonomiczni: 
zniszczona Galicja musi w wypadkach wyjątkowych 
odwoływać się do skarbu wspólnego, lecz— niech o tern 
pamiętają posłuwie z lewicy parlamentarnej—czynić to 
muszą w obec tych wypadków kraje koronne, tak 
bogate, jak Morawja.

Pożar teatru. Przedwczorąj o świcie zgorzał 
do szizętu jeden z teatrów w Chicago. Ogień wszczął 
się w potoju, znajdującym się po za sceną i przezna- 
czonjm do t alenia papierosów dla aktorów. Koszto­
wne przystrojenie sceny do senzacyjnego dramatu, 
z którym miano teg.j dnia wystąpić, jak  również 
cała gardtroba i inwentarz teatralny uległy zupełnemu
zniszczeniu.

Szkody wyroszą do 200.000 dolarów. Kilku 
ludzi ze straży ogniowej, zdobywającej się na wszyst­
ko, byleby tylko szerzeniu się ognia przeszkodzić 
zostało rannych, jeden z nich nawer bliskim jest 
śmierci w Bku ek ciężkit„o potłuczenia. Mimo użycia 
wszelkicb środków za-ad zych ogień objął pobliskie 
domy, z których kilka Bpłonęło.

Myśli.
—  Czasem tylko przykład utrzymuje człowie­

ka w równowadze jak  i  olej w grudzie utrzymuje 
wóz w dobrej drodze.

— Tylko ci, którzy nigdy nie byli n włauzy, 
sądzą, że jest ona tatwa do wykonania.

— Tęsknota jest minionem weselom, iałuść jest 
stłnmionym bólem.

niać. Oto skromne, jak skromną cała praca, życzenie 
autora na które zupełnie się zgadzamy.

* Ekonomisty polskiego zeszyt siódmy za miesiąc 
lipiec 1890 zawiera: „Po konferencji0 przez ***,
„Memorjał w sprawie reformy finansów krajów0 
przez Tadeusza Romanowicza, „Konferencja poselska 
w sprawie reformy skarbu krajowego0, zapiski steno­
graficzne rozpraw i uchwał.

Część ekonomiczna.
§ Dowóz nierogacizny aubtrjaeko-węgiersklej 

do regencji szląski.-j został przez rząd pruski 
dozwolonym Dowóz noożo się odbywać do rze 
żalni w Beuthen, Gliwicach, Mysłowicach, Opolu 
i Raciborzu za okazaniem certyfikatów pochodze­
nia, w których winna być poszczególniona liczba, 
barw a i rasa  i o obne znaki znamienne przypę­
dzonej trzody chlewnej i po rewizji jej przez 
weterynarzy w Oderberga, Dziedzicach i Szcza­
kowej. Przeznaczona do powyższych rzezalń 
tn o d a  m usi być przewożona w odrębnych, zam 
kniętych wagonach kolejowych i natychm iast po 
przywiezieniu na miejsce przeznaczenia wiana być 
zabita. Do przewozu przez g ru n ń ę  oznaczy re- 
pryza jeden dzień w tygodniu. Przewóz w innych 
dniacu może mieć miejsce jedynie za sprcjalnem  
zezwoleniem regencji.

§ Wiedeń 29 sierpnia (Telegram prywatny). 
N a dzisiejszy ta rg  na nierogaciznę galicyjską przy­
pędzono 2954 sztuk UiposubiCi.ie niezmienione. 
W edle jakości płacono po 3a do 40 centów za 
kilogram  żywej wagi prócz opłaty  akcyzowej.

§ Sprawozdanie 2 targu zbożowego naKleparzu 
Kraków 39 Bierpnia.

Z powodu małego odbytu na pszenicę i 
żyto ceny Błabsze. Targ zaś na jęczmień oży­
wiony.

Płacono za pszenicę b ia łą  od 8 00 do 8 45; 
za czerwoną od 8 -— do 8 3 0 ; za żółtą od 8 00 
do 8‘2 5 ; za żyto od 6.10 do 6 4 5 ; za jęczmień 
browarny od 6 20 do 6 7 5 ;  na paszę od 
5‘30 do 5*60; za owies od 5.60 do 5 90; owies

nowy od 5.60 do 5-90; nepak od 10 50 10 80. 
W«zystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 28 sierpnia.
(Z) Wczorajsza zwyżka trwałe dziś daiej, 

ale w bnJzo  niewielkich rozmiarach i w obec 
ruchu bardzo ogra uczonego. Dopiero po połu­
dniu doniesienie z Betlina, iż ponownie obudzi 
tjię tam popyt na austrjackie koleje, podnieciło 
energję naszej spekulacji, a zwyżka, wychodząc 
od papierów transportowych, przeszła po kolei 
na targ akcyj bankowych i efektów przemyslo 
wych i dotarła w końcu do rent państwowych.

Ostatecznie notowano,
Kredyty austrjackie 30e 50 węgierskie 353.75 

Anglobanki 165 '— Uniony 240 50 Bankvereiny 
120'— , LknderbanJd 234 50 Ludwiki 206 50, 
Czemiowieckie 228 — R enu papierowa 87 95, 
srebrna 89'75. austrjaeka złota 106 95 papierowa 
10L20, węgierska złota 100'55 papierowa 99 50.

Rnble . -361/,

PRZEGLĄD z dnia 31 sierpnia 1890.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia otrzym ujem y wiadomość, że Najj. 

Pan podpisał już rom inację dr. Miełu ła  Bobrzyń- 
skiego, wiceprezydentem krajowej Rady szkolnei.

W isdnm cść tę  przyjmujemy ze gzezerą r a ­
dością. Przsszłosć p Bibrzyńskiego, jago rtud ja  
na polu historycznem , jako  też jego p raca na po- 
r.tycznem pulu, w Sejmie i w Radzie Państwa, 
dają nam rękojm ię, że na iłem trudnem  stanow i­
ska, odyow edzłalnem bardzo, a wymagająeem cią- 
gł»j i mozolnej pra-y , odpowie on najzupełniej 
*ym nad*: ejom, jakie w nim kraj pokłada.

W Cbechaih na posadę wiceprezydei.ta R ’’.- 
d> szkolnej krajowej mianowano urzędnika. S to­
sunki polityczne w tym  kraju, walka między Cze­
chami i Niemcami i rozr.amiętriienie ogólne, r«e 
dozwoliły rządowi powierzyć tego stanow Lka k tó ­
rem u z czeskich mężów politycznych. U  nas, na 
szczęście, panuje w k ra ju  zupełny spokój, więc 
też i posteraru-k ten, ważny a doniosły bard io , 
bo mający decydować o wychowaniu carej przy- 
tzłej generacji, mógł rząd powierzyć w rę ;e  mę­
ża, który zajmował i zajneuna bardzo wybitne s ta ­
nowisko na polu politycznim .

A lubo Koło Polskie w W iedmo ponosi przez 
to  wielką s tra tę  — bo oczywiście m andat swój 
do Rady pańitw i, będzie m usiał złożyć p. Bo- 
brzyński —  to jednak, dzięki tej nominacji, 
odniesie k raj wielki pożytek.

Jakkolw iek bowiem p. N am iestnik Badeni 
zajmował się gorliwie szkołam i, prezydowal na 
każdem posiedzeniu Rady szkolnej, zwiedcat b u ­
dynki szkolne, chodził na wykłady, kontiolow ał 
ksią ki i czytał sam osobiście podręczniki; to 
przecież m ając tyle npraw i tyle departam entów , 
tek  całkowicie oddać się szkolnictwu nie mógł, 
zepy dla tego jednego departam entu poświęcił 
wszystkie inne. W lał on wprawdzie nowy duch 
w nasze instytucje szkolne, ale ani złamać d a ­
wnych biurokratycznych narowów, a~ wykorzenić 
wszystkiogo złego, ani wyplenić wszystkich kąkoli 
nie potrafił, bo się rozdzielić tak  nie mógł, aby 
każdem u departam entow i Nam iestnictwa —  a w 
każdym tyle znalazł do roboty — m ógł poświęcić 
siebie całego, z c rlą  Bwą pracowitością i energją.

Teraz na polu szkulnem będzie mógł wy­
ręczyć się p. Bobrzyńskim, człowiekiem nietylko 
wielkiego rozumu, wielkich zdolności i pracow i­
tości ogromnej, ale także energji i woli żelaznej, 
a zamiłowanemu w pedagogice tak  bardzo żę 
dla precy na tern polu, nie wahał się poświęcić 
stanowiska, któro nietylko były bardziej b ły­
szczące, al« nadto przynosiły prawie dwa razy 
tak  wielkie wynagrodzenie m aterjalne.

W ypowiadając tedy szczerą radość z nom i­
nacji p. Bobrzyń«kiego, zasyłamy mu gorące ży­
czenie, aby poświęcenie jego i p raca przyniosły 
krajow i j*k największy poż-tek.

LLTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 30 sierpnia. Wiener Z tg , ogłasza 

resk iyp t m inisterjalny zakazujący przywozu i 
przewozu z Azji i E g ip tu  szm at, starych ubrań i 
używanej bielizny i pościeli.

Ateny 30 sierpnia. K ról gr«<ki z księciem  
Mikołajem przybyli wczoraj do K oryntu, skąd 
przez Tryjest udadzą się do Berlina.

Ogólne wybory odbędą się w Grecji d. 26 
października, a w 14 dni później odbędzie się 
pierwsze posiedzenie izby deputowanych.

Londyn 30 sierpnia. D on^sienie b iura  „Re1: 
te ra° . W M ozambiąue zajęli Ar.glicy ostatecznie 
w posiadanie cs łą  wyżynę ra d  rzeką Szirą.

Madryt 30 Bierpnia. Na p-owincjaeh zacho­
rowało wczoraj na cholerę 72 osób, zmarło 
zaś 36.

Ateny 30 cierpnia. C esarziw a F ry lerykow a 
wylądowała w W enecji i zabawi tam  przez dwr- 
dzieścia dni.

Bukareszt 30 sierpnia. Rum uński m inister 
wojny uda się dnia 12 września do S edmiogro- 
du, aby w Imieniu rządu rum uńskiego iowitać 
cesarza Austrji, a następnie wyżmie udział w 
m anewrach siedmiogrodzkich.

Voeklabruk 29 sierpnia. Ca arz p n y b y ł tu  
wczoraj o godzinie 6 wieczorem. Ces?rza przyj­
mowali arcyksiążęta A lbrecht i W iheloo, książę 
K um berland, m inistrowie Bauer i WalserBheim, 
najwyższy koniuszy, a tta c le s  wojskowi włoski i 
niemiecKi, tudzież nam iestnik, m arszałek krajowy, 
reprezentacje duchowieństwa, burm istrz i naczel 
nicy władz.

Cesarz rozmawiał z arcyksiążętam i i iostoj- 
nikam i wojskowymi, odpowiedział k ilka łaskawych 
słów r a  kró tką przemowę m arszałka, przyjął 
przedstaw ienia naczelników władz miejscowych, 
poczem odjechał do zamku W agrain. N a dworcu, 
tudzież na drodze prowadzącej do W agrain ze­
brały  się tłum y lndności, które orznosiły okrzyki 
na cześć Cesarza. Szpaler tw orzyły straże ocho­
tnicze.

W parku  zamkowym w W agrain ustawiony 
był oddział gwardji ( jywa Lelskiej z muzyką i 
stowarzyszenie weteranów Voeckl&bru k Cesarz 
przeszedł L e n t obu tych cddzialów. W łaściciel 
zarokr br. Engel powitał Cesarza u wrót, a có­
reczka zsrządzcy zamkowego wręczył* Najj. Panu 
bukiet kwiatów i wypowiedziała wierszyk powi­
talny.

N a najniższym schodzie odizekiw ała Najj 
Pana hrabina Engel i odprowadziła go do aparta  
m jntów .

Ja tro  o godzinie 3/j m  8 rano odjadzie Ce­
sarz konno wraz ze świ‘ą  na manewry.

Linc 30 aierpnu . Podeżrą wczorajszych wy­
borów ściślejtzych do sr ncu krajowego wybrano 
w okręgu linckim  727 głosam i przeciw 161 nie­
mieckiego narodowca (deutschnational) Beurlego.

K arlsruhe 30 sierpniu. W czoraj popołudniu 
przybył tu  k ró l rum ański. Dziś popołudniu uda 
się w dalszą podróż.

Sofja 30 sil rp..ia. Swoboda, pisząc o zjeź 
dzie obc monarchów w Rosji, zaznacza, iż kwestji 
bułgarskiej na zjeżuzie tym wcale n:e rozwiązuno. 
W spom inając o doniesieniach owych gazet, w e­
dług któ jych  cejarz m iał zapreponow ć ca1 owi, 
aby dla załagodzenia kwe tji byłgarrklej zgodził 
się’ na uznanie księci» Ferdynanda, zaznacza Swo  
boda, iż Bułgarzy niczego s!ę nio obawiają, d o ­
póki na czele ł ządu bułgarskiego atać będzie ks.. 
Ferdynand a lud bułgarski wiernym swym pa- 
trjotycznym  uczuciom pozostanie.

Ministrowi* S ta n b u łiw  i Touczew powrócili 
do Sofji.

Be.grau 30 sierpr ia. W edług doniesień „Agen 
ce b3lgnsde°, w skutek wrażeń, jak ie  m inister 
finansów Vuiez odniósł w Wiedniu, panuje w ko­
łach belgradzkich przekonanie, że mozliweno jest, 
iż już wkrótce pomyślnie się załatw i konflikt pa- 
nujący pomiędzy A ustrją a Serbją z powodu za 
kazu przywozu świń rerbBkich przez austro-węgier- 
skie granice.

Budapeszt 30 sierpnia. Cesarz udzie 'ił z swej 
szkatuły 5000 zł. d la pogorzelców w Tokaju.

Petersburg 30 sierpnia. W wileńskim, w a r­
szawskim i kijowskim okręgu wojennym utworzo­
no posady „drugiego wicenaezelniKa sztabu0.

Petersburg 30 sierpnia. M nisterjum  skarbu 
zakazało wpnsz zania baz cła produktów, które 
wypiodukowane są w Rosji, lecz z« względów ła ­
twiejszego przewozu zostały wywieziona z K róle­
stwa przez Granicę lub Sosnowice i potem  pono­
wnie wprowadzone Jo  Rosji przez W ołoczyska 
lub Radziwiłłów

Jedynie produktom  besarabskim  wolno w 
ten sposóo przejeżdżać przez A ustrję i wchodzić 
ponownie do Rosji bez op łaty  cła.

Waszyngton 30 sierpnia. Poseł Środkowej 
Ameryki przy rządzie Stanów Zjednoczonych po­
twierdza podpisanie pokoju między S ms»lvado- 
rem a Gwatem alą, przez co pokoj w Środkowej 
Amrryce już przywrócony.

Voecklabruck 30 sierpnia. Cesarz odjechał 
dziś o go izin i > 7cj m inut 45 rt.no konno z w iel­
ką świtą wojskową na m antw ry w kierunku ku 
Timelkamm. Przez całą noc la ł deszcz strum ie­
niami.

Budapeszt 30 sierpnia. W Mezo Keresztes 
w kom itacie Boisodzkim zaw alił się dach płoną­
cego domu, przyezem dwanaście osób zginęło.

N a d e sła n e

Wykaz 3kładek na rzecz pogorzelców m iasta 
M ikołajowa dotychczas nadesłanych na ręce ko 
m itetu ra tu  kowego: D ar Najjaśniejszego Pana 
500 zł , Antoni Hubel 5 zł., Jacbimowicz 1 zł., 
Centralny kom itet gkaow y lwowski 125 zł., k i. 
arcybiskup Morawski 30 zł., ks. Jozef Nawrocki 
10 zł., k*. Ftdiisiewiez 2 zł., ks. Siengalewicz 5 
zł., W ydział r  idy pon latowej Lisko 10 v ł , Rusk. 
kom itet głodowy Lwów 300 zł., W ydział rady po­
wiatów j Brrszczów 10 zł., Osyp Pociej 20 e t ,  
ks. arcybiskup Isakowiez 10 z ł . W ydńał rady 
powiatowej Jarosław  37 z ł , kr. Elisszew^ki 5 zł., 
W ydział Rady powiatowej T urka 25 zł., K asa 
miejska Jarosław  25 z ł ,  Gmina m iasta D„bro- 
mila 15 zł., ks. Mi hal Szamota 5 zł., SkU . ka 
w cerkwi tn.ki,kijowskiej 15 zł., kg. H aw n lu k  
2 zł., W yd.Jiił rad , powiatowej Żydaezów 37 zł. 
80 et., W yiAiał ra ty powiatowej Chrzanów 10 z ł , 
W ydział krajowy 200 zł., K tm iń*ki 1 sł., C k. 
N jm i8?tn’ctwo 100 zł., W ydfiał powiatowy Żyda- 
czów 50 zł., Jó te f  Sielski 5 zł., Kusa miejska 
tarnowska 25 zł., ks. W awrzyn!ec Drozdyś 6 zł., 
M agistrat m ia/ta  Stryja 60 zł , Gmina L ań iu t 19 
zł. 80 et., Do hód z wieczorku muzycziego „Ska­
ły 0 78 zł. 82 < t , C .fbuLkt 1 zł. 25 et., S decka 
1 zł. 25 e t ,  Falb & Zimmer 1 zł., Potoczek 1 zł., 
Leopold Goldberg 2 zł., Franci-szek K nbasiak 2 
zł , Składka w cerkwi W ola wielka 2 rł. 70 ct. 
Ogółem 1741 zł. 82 ct. K om itet rs.tunkowy rkla- 
da ninle siem  publiczne podziękowanie łaskawym 
ofiarodawcom, a w szczególności Towarzystwo 
„S ksła°, k 'ó ro  z własnej inicjatywy, nie szczę­
dząc koeztów' i trudów', urządziło w zakładzio hr. 
Skurbk \ w' Dr>howyża na korzyść pogorzelców 
w ieczonk muzykalno diklsm acyjny, pizyspsuzając 
ty  n sposobem biednym pogorzelcom do h )du 
w kwocie 78 zł. 82 ct. Zarazem poczuwa się ko- 
r ó t  do obcwisżku złożenia podziękowania J. 
W. Henrykowi br. Skarbkowi, kuratorow i Zakładu 
w Drofii.wry z,u, tudzież p. Strcńskiem u, k.orycń 
staraniom  p m j3 e ;e do ikutku tego wfi czoiku za 
wdzięczyć należy.

W obec tak często nawiedzającej nasz bie­
dny kraj klęeki pożaru postaw ił sobie kom itet 
ratunkowy w pierwszym rzędzie za zadanie, środ­
kam i zabranymi tfia rnośc 'ą  ogółu przeprowadzić 
przy pomocy organów fachowych regulację i ra- 
c jonalre  odbudowanie spalonej części m iasta z 
zachowaniem przepisów1 policyjno o 'niowych; wy­
chodząc z założenia, że tylko w ten sposćo uży­
cie funduszów publicznych przynie^e realną k o ­
rzyść dla pogoizel ów, a z drogiej strony zapo­
biegnie w przyszłości temu obecnie niestety tak 
częstemu edwoływaniu się do ofiarności pu­
bliczne:.

Z uwagi jednak, iż m ndusze, j^kiemi ko­
m itet dziś rozporządza, w ob c nędzy pogorzel­
ców i braku  w izelki j pomocy lokalnej do speł­
nienia tego zadania absolutnie *ą niedostateczne, 
przeto uzyskawszy r  skryptem  Wys. c. k. N a­
m iestnictwa we Lwrowia z d. 11 sierpnia 1890 
I. 8846 pozwolenie zbierania w całym kraju 
składek na cel powyższy, kom itet ratunkowy od- 
zjwra się ponownie z gorącą prośbą do P. T. 
Publiczności o łaskaw e zarządzanie składek i 
nadsyłanie takowych na rece kom itetu lub do 
adm inistracji krajow ych d*ienników, k tó re  o ła ­
skawe zajęcie się Bkładkami lub  pośrednictwo 
uprasza.

W obec zupełnego ubóstwa dotkniętych po­
żarem mieszkańców i nader słabo wpływających 
składek na rzecz tychże z jednej, a wygórowa­
nych cen m aterjałow  budowlanych i robocizny z 
drugfi-j strony, odbudowania spalonej części mia 
s<a dotychczas nawet r ie  rozpoczęto i nadcho­
dząca pora zimowa napawa kom itet słuszną oba­
wą i bólem o lor licznych dotkniętych r/eszczę- 
ściem rodzin, narażonych na ciosy srogiej zimy.

K om itet ratunkowy:
Sekr. Grabotuski. P rztw  Ilerasiniowicz

Z a k ła d  kąp ie lo w y  św. A n n y *^
t  we L w ow ie, ul. A ka d em icka  l. lO .
|  otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór

•  Kąpiele Rzymsko-Iryjskie.
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę

oda i powietrzem, 1099 10-?

Studentów  na stancję
przyjmuje po bardzo umiarkowanej cenie wdowa 

po nauczycielu gimnazjalnym.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u 

p Wolskiej ul Zamkowa 11 albo w Admini- 
stracji „Przeglądu . 0________

C lą g iu e i t i e  ju i .  1 5  w r z e ś n ia  l& 9 u .  

Główna wygrana 50.000 złr.

4 ° ! j w e  losy Banku ą g .  hipotecznego
Trzy u ągn ien ia  rocznie 

Także p r o m e s y  na te losy  po zk*. T 7 5  
sprzedaje po kursie dziennym

A ugust Schellenberg
Dom tankowy i Kantor wymiany w t I  wowi*.
Wydawnictwo gazety Lmowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna na prowincji złr. 1'80.

*»■ £ ? j « ć l r * ! l  da  L w o w a
30 sierpnia 1890.

HOTEL GECRGA. M. ks Radziwiłł z Podola 
roi. E. Z eliński z Klęczan. M. hr. Komorowski z 
Chorobrowa. St. hr. Fredro z Poaiisek. M. Nowa­
kowski z Skomoroch. T. Jędrzejowicż z Liiatyra. T. 
Gawronssi z Polski. E. br. Bagea s Wielkich Ócz.

HOTEL ANGIELSKI. L. Balick: z Wykot. M. 
Z iLski z Hnsiatyna E Miklaszewski z Tłumacza. 
B. Głowacki z Niżankowiec. E. Czerny z Kamionki 
strnmikwej. E. Borodaykiewicz z Hryniowiec, J  Ro- 
guzynski z Trościańca.
U S B S S B a Z H B H n a H n B M B W H B M

T e l e g m a s k  g i e ł d o w a .

Wiedeń dni? 29 sierpnia godz. I. min.
tkcje fc edyt 307.75 Węg. kolej półn.
e .lp h j 98 80 wschodn. 193 —
Kreay+y .'ęg 3 3 — Wiedeńskie lo»v
A.nplobmxi 165 80 kom 149 25
Uuiony 238 25 Akcje tytoń 131 —
L ad vk i 205-— Otal.cbl. indem. 104 25
N ordbanj 276 50 Elbethale 235 75
Lombardy 153 25 L&Lderbanb 234.—
Lojy t'j-eckie 36 30 R e m  zł węg 101.15
Staatsbahny 241 25 Banirrereiny 120 —
CzernicTrieckie 228 50 Kanta nęg. pap 99 45

Ruble 13o 75
Csposobi >nie spoKojne.

Lwów. 7. Izbj handlowej 30 s ierpn ia  1890
1. Aktge za sztukę.

bez Hapona bieżącego ■>{«* żadiu„ 
bez dywidendy.

Kolej galic Kai. Lud.,200 zł. w, a 201 50 207 50
„ lvow.-czer-j.iS8. 200 zł. w. a. 227 — 23 ) —

Banku hip. . galic. 200 sł. w. a 296 50 299 50
B kredyt, galic. 200 zł. w. z. — — 216 — 

L is ty  \a sta w n e  100 r jr  
B a ria  htpot. 4 ł/f °/0 w*, los. w 50 lat 98-65 99 35 
Banku hyp. galic. 5%  f ,  40 ,  101 35 102 05
Banku Lyp gafie. 5°/0 z 10l7o pr. 107 30 108 —
Banko krajowego 4 ł/*°( 99 99 70
Ton. kred. galio. 5 ,  t  100 50 101 20

.  ,  4 a „ nieokr. 98 — 98 0
„ 5 ,  ,  los w 371. 100 50 W  2 J

95 30 *6 - 
, a ,  SSł 1. 100 10 100 80
. 4 .  ,  ,  56 , 95 — S5 70

3. L is ty  d iu{ne \a  100 \ ł r  
G. Z. kr. wł. (dsw 6% ) 3°/0 w iikw. 58 50 61 —

. . . .  (daw. 5°/,) 2 V / o  . 19 50 52 50
Ł  Obligi {a 100 ęłr.

Iademniz&cyjne gnlic. 5 pro. a .  k. 104 — 104 m
Galii-., fund. propinacyjnego 4°/0 „ 92 70 93 40
Kom. bauiiu krzj. 5 pro. w. a. I ew, 100 70 101 40
Potyczka krą}, i r  1873 6 pro. w, a. 104 50 —

,  .  T 883 4Vfl°/o , 98 70 99 40
5 i' o s y  •

L"*y miasta Lrakosre b s iO 24 -
B „ Stanistajrows 28 30 —

6. ćW onety
Dr kat holendersti ■ • 5.27 5.37
DakRl rcs&rski 5 30 5.40
Napalę ”ndor 8 90 9 05
PółimpcrjiJ ro yjsło 9.30
Babel rosyjski srebrny 1.37 1.47

,  papierowy l- -4 3/4 1.367,
100 marek niemieckich 64.90 55 50

Pociągi kolejowe.
Podług Mgarr- lwowi kiego (Od l nserwn* 1690,

I z ogrzaną woa

L
Tnsze letnie °tś»° K̂iele wannowe gnSn

Urządzenia wytworne. — Ceny nmiarkowan.

Do Lwowa prfcycWa?.:

Z Trafowi . . . . . .
7. ?od,ołcc*ysi 
Z Podwolocaysk e t  Podzamcze 
Ze Bucbj, Chyro w, Stryja, Ha­

rta ty. a  i Stanisławowa . .
Z badapes.in, linskacza, Ł»- 

wocz_ Stróże go, Cbyro- 
Wfe Stryja, Hartatyni i St*. 
ai ławoi _ . . . . . .

Z Socaawy Osemlow. i Stanisl. 
Z 3 okareszta, Ja n , Czerni owiec, 

'  ’riaty" i St ,ni ła .jwa 
Z lAńiarfwzta, Jaw, Cseruiowiec 

Ce dat/m  ł Siajtisłz smwe
Z « ]ł'ra  (To: t-szowk, . 
ZBełsoa tylko we wtorki i piątki

7* Lwci*-! udekodzą 
ki ff. akowa . . .

T>c P''dwolocir»--«Ł 
Do Pcdwołoisy ik i Pbui«mcua 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego 

Ijswocznegr Mqńkacza,fi»- 
danesstt, Stanisławowa I 
ry-aiatynŁ . . . .

Do Stryj-, CLyrow* ( Suci;. 
Stryja, Cbyruwa, Snchy, La 
■ ocznego, Munkacra P id . 
pt s tu , Stanisl ł HojLiynt 

Do Stani*’awow* |zernlowi«c 
j Bukaresztu i Hasiatyaa 

Po Labinlawowa, Czensiowiec, 
Ja-s i Bukar«**tr 

Po Staniała wowa, Huziatyra, 
CB=rniowia.- j S?,cibwy 

Da 'lełzca (Trnaezowa) 
t , tylko i piątki
. s lylk-i sra wtorki

Uwaga: rodzlay pjdkresioM Uaijką .anactają por* 
•ooaą od goddi Ml. srloraarem do I  c  ia. U  m. rejw.

S ISł. C Ma.
f i
£ S

t ̂ OlJ,i,c)»nr
£ K
| f

4 03 9-28 8-50 7-15
2-20 7-30 3'15
2-08 7- 1 238

3-36

12-08

8 —

6 53 

2-—

5-41
10-17

2-28 8-30 4-20 7;20
4-11 9-60 10-35
4'22 10-15 11-05

5-50
10-20

8-45

9 IG

4-30

10-16
8-03
2-29
4-43



PRZEGLĄD * dni» 31 sierpnia 1890.

Prem iowane na wyst. hygien. 
we Lwowie 1883.

Odszczególn‘one na wyst. przyr, 
lek. w Krakowie 1881.

H E
A p te k a  pod Z ło tym  S ło n iem ’*

N R Y K A  B L U M E I I F E

I
L  D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

A L la n -O  7  ' / p l f l y m n  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
i U a l a ^ a  u  i c j a n o l l l  Cyj Żelazistych przeciw niedokrewności. Przy­
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bie­
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 

0y i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

M a l a g a  z  c h i n ą  i  ż e l a z e m  krżepiaj^ćy dla nerwowych, niedole rew-
nych i osłabionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodny skutecznością przeciw ziranicy, 
goryczkom tyfodalnym i w rekonw alescencji po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najznako­

mitszym środkiem leczniczym, jak i sztuka lekarska posiada.

I  M a l a t r a  7  r o b n r h t ł P l i m  uajlepBzy i najskuteczniejszy środek prze - g M a l a g a  L  i c u a i u a i u m  ciw W8zelkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongeBtjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

W i n o  p e p s y n o w e  z  d i a s t a z ą  niestrawności braku apetytu, przy
trudnem trawieniu i we wszystkich^chorobach żołądkowych. W  cierpieniach pochodzących z 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie 

tychże soków powstrzymujy, wino to wywiera zbawienne skutki.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 et., bu­

telka podwójna 2 złr. 50.
Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod „Złotym Słoniem“ odwrotną

pocztą.

S S B 5 B 5 H ^ 5 a £ i  B  S H S H S S S H S f f i i  
S p ó łk a  s to la r z y  lw o w s k ic h  j{

zaszczycona za doskonałe wyroby na Wystawie krajowej srebrnym | |wyroby na"Wystawie krajowej 
medalem rządowym 

1190 2 - 6  we Lwowie plac Bernardyński 1. 17 
poleca swój o d  lo S id  1 8 3 4  :» (n E f  j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli w garnitury lo salonu 
z drzewa dębowego, czarnego i orzechowego, kompletne urządzenie 
pokoi jadalnych i sypialnych, oraz lustra w ramach orzechowych, czar­
nych, dębowych i złoconych Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne.

Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzą­
ce przyjmuje po o - n a e h  n a j p r z y s t ę »n l e h s y c h ,  ręcząc za 

spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie.

a E 5 B 5 3 S B 5 E 5 B 5 B S 5 E 5 B 5 2 5 B 5 K

ijących! @

I

W s z y s tk ie  k s ią żk i s zk o ln e
1182 1 — 2  są na składzie

w K sięgarni Polskie]
W E LW O W IE, plac Halicki liczba 14.

Szkoła fortepianu
J a d w i g i  D u n i n

Gmach Teatralny Ul. piętro \ r .  02.

N O W O Ś C I
z  p o r c e l a n y  i  s z k ł a ,

najnowsze serwisy stołowe i herbaciane
garn ituru  na um ywalnię, 

w wielkim wyborze, po znanych możli­
wie najniższych cenach, poleca

Magazyn porcelany i szkła
TADEUSZ O K O R M I

w e L w o w ie , u lic a  M a lic k a  l. 4.
Przy odbiorze w większej ilości opuszczam sto" 

sowny rabat. 1114 4—8

HANDEL HERBATY
t h J i a k o  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, pl*o Murjaoki 1, 10.

polesa abiora majowego:
7, kilo Congo . . . złr. 1-80

a Souchong ca arna 
, Zbiór majowy . .
,  K aj suw . . . .
„ Melange de Lond.
. Peooo . , . . .

, Karawanowa . .
,  ,  najpra,
,  trampów perłowa .
„ ■ priednia

8 — 
B-— 
4 -  
4’— 
8 —  
4 — 
8-— 
8’— 
4’-

Bardzo ważne dla przejeżdżających

Tylko w  Centralnym Składzie

Płócien Korczyńskich *
Plac Marjacki L. I. pod „Priądką".

Czysto lniane płótna od 1 1  złr. za sztukę 85 metr.
"Weby cienkie surowe i apretowane od 2 0  złr. za sztukę 

35 metr.
Płótna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za sztukę 

171/j metr.
Gotowe prześcieradła płócienne 215 dł 150 cm. szer., 

tuzin od 2 1  złr.
Ręczniki lniane od 3 złr. za tuzin.
Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 ct za tuzin.
Obrusy lniane od 85 ct za sztukę
Serwety „ , 2  złr. 40 ct. za tuzin. 1 1 60 4—7
Sciereczki od 2  złr. 80 ct. za tuzin

Również poleca się wielki wybór krajowych, Zefi­
rów, Płócienek, Oxfortów, Dreliszków, Drelichów, Segel- 
tuchów i t. p.

Z a m ó w ie n ia  n a  w s ze lk ą  b ie lizn ę  z płócien własnego wy­
robu uskutecznia się jak najakuratniej po cenach bardzo przystępnych.

Centralny skład płócien Korczyńskich
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 

L w ó w  p l. M a r ja c k i L. I. „P od  P rz ą d k ą .* 1
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W-raewki herbaoiaue V, kilo lir. 1-80 — Wysiewki z najlep**ęj
herbaty złr. 1‘60. 817 65 — 52

Zamówienia a prow incji w ysyła  odwrotną pocztą.
Opakowania nie liczy. „Impressa*1

fjn 1( 1  yjr> nioże dziennie bez kapitału i ryzyka zarobić każdy, 
u U« 1 U 0 1 1 . zechce zająć sprzedażą prawnie dozwolonych
losów i papierów państwowych Podania pod: „Lose** an die Annon- 

sen Expedition S. Dannenberg, "Wien I Kumpfgasse Nr 7 .
1.00 1—6

Aowo otworzony M A G A Z Y N
h a f t ó w ,  d r o b i a z g ó w  d a m s k i c h ,

towarów galanteryjnych, potrzeb do robót damskich i krawieczyzny, 
oraz przyhorów toaletowych,

pr*y u lic y  H a lic k ie j  liczb a  6  pod firmą: 
D Z I E W O Ń S K I  i  G 1 G I E L

poleca po cenach możliwie najniższych, HAFTY zaczęte i wykończone 
doborowym guście i wielkim wyborze. Kanwy, juty," jawy i congres, 
włóczki, berlińską orjentalną perską i sniyrneńsbą we wszystkich od­
cieniach. Filozele, koronki, "jedwabie, bawełny, "nici, guziki itp. pod­
szewki do sukien, organtynę, muszliny itp. w wielkim wyborze. My­

dełka, perfumy, prawdziwą wodę kolońską, szczotki, grzebienie i
w ie lk i  w ybór w yrobów  sk órza n y ch .

■-WT Najuprzejmiej zwracamy Wiel. Paniom uwagę na to, że 
magazyn ten jako zupełnie nowy, został zaopatrzony w doborowe towary 
i posiada wiele pięknych nowości w ogóle w e  w u y g t k i e &  » r t y -  
f c n « a rh ,  a chcąc zjednać sobie odbiorców, sprzedaje takowe TANIO 
licząc, na życzliwe poparcie. 1177 2—8 (Lwów Impressa.)

2.000 z łr . rocznie mogą zarabiać ubocznie 1108 3-4
przy pewnej czynności osoby przyzwoite każdego stanu. — Zapytania 

pod : F. 3 4 9  — R u d o lf  M o s s e  — W ien.

0 ' u i i Jf

G A LIC Y JS K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

47,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dmowem wypowiedzeniem i

3'/, % A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu
4'/,% A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p o czą w szy  od d n ia  1 m aja  1 8 0 0  po 4°/0 z 30-<lnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y re k c ja .
___ Przedruk rsit będzie pł^cory. .■ ,j475 37 58

O dpow iodziałuy r e d a k to r :  W a c ł a w  H ffa* ł® w « ? k J .

niiejsy BąAjqBj sąsMOM-]
. j a f i - W n  s a e f l B  a s a S B S 3 f f i E S H H B ^ f f l

O d s z c z e g ó ln iw n e  n a  w ie lu  w y s t a w a c h  r o ln ic z y c h .  
U z n a n ie  o d  J o » e y  k lu b u .

K W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła

h n l, bydła rozategro I owiec
według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okazał się jako 
jedyny znakomity środek przeciwko brakowi apetytu- krwawieniu w czasie 
podoju i do poprawienia mleka, niemniej pomocnym jest w afektacjach i 

choi-obach przewodów:oddechowego i pokarmowego. —  Cena paczki 
cant. 35, większej cent. 70]

K W I Z D Y  
C. k. wyłącz, uprz. „Restitutionsfluid“

(w o d a  d o  m y c ia )  d la  k o n i.
od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako środek wzmacniający przed 
i po wielkim natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny i nieoceniony środek 
pomocniczy w zwichnięciach, skaleczeniu, osłabieniu lub zesztywnieniu mięśni, 
okulawieniu i obrzmieniu Działa nakoniec podniecająco i czyni je zdatnemi 
do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 140. Należy bacznie uważać na 

powyższy znak ochronny, aby się ustrzec od 
bezwartościowego naśladownictwa,

Franz. Jan Kwizda w Korneburgu pod Wiedniem
c. k. austr. i król. rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych

K W I Z D Y
Korneuburski proszek odżywczy

dla bydła 1 KW IZDY
cea h ró l. u p rz , ,R E ST IT U T IO N SF L E t W ‘ ‘

1 E w i c d y  p o w y i e j  w y m i e n i o n e  p r z e t w o r y
są do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych 
713 8-10 I w całej monarchji austro-węgierskiej.

m

1

ARTURA KOŚCICKIEGO
Ceny *r miejscu

1 ko. złr. 1 9 0Skład kawy
w  nąjlopszjm  W E  L W 0 W IE

g a t U I l R l l  C h o r ą ż c z y z n a  2 2 .
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła-

na prowincji 
43/, ko. złr. 9 ’BO 

franko.

szają, każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  c e n i e  t a k ą  &-» 
w«>"jak m o j a  cb  d o  j a k o ś c i  i  s m a te n .

's ko. z łr . 1 . 2 0 .1104 8-? K a w a  p a lon a

Główny magazyn tapet I
J  J i i r g e n s a

w e L w ow ie, u lic a  S o b ie sk ieg o  I. 4.
Zawiadamia, że utrzymał już wielki transport najnowszych t a p e t  I  

d e k o ra cji p okojow ych ■■ z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 ct. za ru lo n , 
który kryje 4 kwadratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą.

Równocześnie polecam znane z trwałości story  p a ty cz ­
k o w e , ża lu z je , p araw any, ek ram y z w ła sn e j fa b ry k i 
tudzież story  p łó c ie n n e  g ła d k ie , k o lo r o w e  w  k o n cn  
% cera ty  a n g ie lsk ie j .

t"<NO

813 35—36
(Ajencja anonsów „Impressa" Lwów.)

W  Zakładzie wychowawczo naukowym

A m a l  i i  d ’E311 d e  1
rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1890/91 z dniem 
28 sierpnia, w pomieszkaniu przy ulicy św. Mikcłaja

liczba 13.
W  tymże zakładzie główna uwaga skierowaną 

jest na gruntowną naukę języków. 1196 2-3

Wdowa
inteligentna w średnim wieku, zna­
jąca się na wszelkiego rodzaju go 
spodarstwie oraz kuchni, pragnie
przyjąć miejsce u Wieleń, ks. pro 
boszcza za wynagrodzeniem skrum 
nem podług umowy.

Bliższa wiadomość w handlu Wgo 
K. Bayera ul. Krakowska Lwów.

1212 1— 3

Polecam mój nowo otworzony
M A  G  A Z  Y  N

i
Pracownię krawiecką

pod firma:
C Y R Y L  D U M Y N

przy ul. Chorążczyzna 9 (róg ul. „Sokola11) 
w której wykonuję wszelkie zamówienia 
tak dla Przewiel. Duchowieństwa, Panów 
c. k. Urzędników i Oficerów, osób stanu 

cywilnego tudzież służby (liberje).
Suknie męslcic icybm uję według kro  

j u  francuskiego.
Ceny bardzo umiarkowano. Dostawa 

zawsze terminowa.
C y r-y l D n m j n ,  krawiec 

1210 I-I Lwów, Chorążczyzna 9.

O-rnba z w jższem  wykształceniem 
p<mukoj« we Lwowie miejsca atalej

nauczycielki
lub lekcyj prywatnych do wszystkich 
przedmiotów szkolnych, gry na for 
tepi&r.io, tudzież języków: niemiee 
bh g o , francuskiego, węgier?kiego i 
początków angielskiego. —  Bliższych 
i formacyj zasięgnąć m o żn a: uli ■& 
K ręta 1. 10 drzwi nr. 7 na pierw 
Bzrra piętrze. 1 2  3 1 —1 o

PŁÓTNA DOMOWE
czys to  n ic ia n e  

sztuka 23 V, metr. długie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z najlepszej przędzy zł. 12,13,14.
P łó tn o  n a  p r ze śc ie ra d ła ,  

165 i 175 ctm. szer. 141/, metr. 
długie, zł. 13 50, 14, 35, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u s tk i do  n o sa  n ic ia n e  

tuzm zł. 2 40, 2 80, 3’40, 4. 
S e rw e ty  sto łow e. 

tuzin zł 2 40, 2-80, 3 75, 5 25.
O b ru sy  n a  (i osób, 

złr. 105, 1‘25, 1 65, 2'15. 
S e r w e tk i d eser t z  fr e n d z la .

tuzin zł. 160, 2, 2-80, 3'60. 
G a r n itu r y  ka to o w e  ko lo r, 

z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3-70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c i a n e , 
tuzin zł. 3, 3 30, 4, 4'60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e , 
tuzin zł 2'10, 3, 3' 60

poleca handel

J A N A  R IE D L A
WE LWOWIE.

T

KOŁDRY

Firma kupiecka

Ku-
fry, walizki, torby 
i wszelkie przybo- 

ry  podtóżne.

Ko-
szule, kołnierze, 

manszety skarpet­
ki, chusteczki, ka­

lesony.

Ka-
pelusze, rękawicz­
ki, krawatki, szel­

ki, spinki itp.

Perfuraerja i wszelkie przybory toaletowe. Wielki wy­
bór parasoli i kaloszy. Skład brzytew szwajcarskich i 
angielskich. Wyroby trykotowe, towary galanteryjne 

najtaniej w  handlu p o d  f ir m ą :

BRACIA LANGNER
Lwów, ulica, BalioL a liczba 16.

1204 1—2

W  w y ż s z y m  o ś m i o k l a s o w y m

żeńskim zakładzie naukowo - wychowawczym

Marji Zagórskiej
p r z y  -u.15.cy C z a r n e c k i e g o  1. 1 2

rozpoczyna się rok szkolny dnia 4 września
Wpisy tak stałych pensjonarek jak  i dochodzących 

uczennic rozpoczyna przełożona zakładu d. 28 sierpnia, co­
dziennie od godziny 1 1  rano do 6  po południu.

1169 4-5

z wyższem wykształceniem peda 
gogicznem i towarzyskim, biegłą 
w udzielaniu językówfrancuzkiego 
i niemieckiego, oraz gry na torte 

pianie, do dwóch panienek.
Zgłoszenia z odpisem świa 

dectw pod adresą: A. B. Bursztyn 
poste restante.

1203 2—4

poleca swój skład towarów korzennych, 
win, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobów młynarskich, piekarskich i pro­
duktów strączkowych w  u lic y  W atow ej  
I. II. dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich ł towarów mię-1 n o ,  L ,  1 7
szanych w  u iic y  G r ó d e c k ie j  I. 3 2 , | ^
a w neder pomyślnie rozwijającej się stacji fflOSS©
klimatycznej B r z u c h o w io c  po"d 1. 10 
towarów korzennych, macznych i miesza­
nych. Kierując się chrześcijańską zasadą, 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma nie ustaje w staraniach, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupelnlf 
zadowofnić. 855 19—?

Z a ro b e k .

Tutki cygaretowe 
sariooo sztuk 1 zł.

poleca fabryka 956
F. N iżałow skiego

Lwów —  Hotel Żorża.
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Kwestja zakupna
ksiąftek szkolnych

i.astręcza kupującym takowe czę 
styoh nieprzyjemności, gdy nadto 
przy zbliżającym się roku szkol 
nym wiele książek przy wszystkich 
prawie tutejszych szkołach ulegną 

znacznej zmianie.
Jedyna katolicka antykwarnia

S t a n i  s ł a w a  K o h l e r a
we Lwowie ul Batorego 28

tuż naprzeciw gimn. Franciszka Józefa 
ehcąc ustrzedz przed możliwą stratą, 
poleca książki szkolne używane lecz w do­
brym stanie i tylko we właściwych wyda­
niach po niskich stałych cenach,

Niepotrzebne książki szkolne 
zmienia się na inne lub kupuje.

1199 2—3

Duia 1. W rześnia rozpoczyna się 

W  Z A K Ł A D Z IE

M . B i e l s k i e j
Lwów, Rynek 41

Zapisy od 30 sierpnia. Kursy 
są następujące: 3168 3-4

Kurs dopełniający, po ukończeniu któ 
rego uczennice mogą zdawać egzamin doj­
rzałości

Jednoroczny kurs dla bon Polek z języ­
kiem franeukim lub niemieckim.

Kursy obcych języków: francuskiego, 
niemieckiego i angielskiego.

W  zakładzie będą przyjmowane 
panienki na mieszkanie.

Pewien bank poszukuje wszędzie 
osoby do sprzedawania prawnie 
dozwolonych losów na raty. W a­
runki pomyślne, prowizja dobra 

L, 4140  — R nd olf 
W ien. U37 6-6

Jubiler i Złotnik

L w ó w , P l a c  H a r j a c f e i  H o t e l  
563 E n r o p e j a k i
poleca znaczny zapas biżnterji wła 
Bn«go wyrobu i srebra stołowego 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki I 
Ezpilki ślubne i wszelkie zamówie­
nia wykonuje we własnej pracown-: 

w jak najkrótszym czasie,

m aterace, 
p r z e śc ie r a ­
d ła , s ien n i-

J k ł, płótna, 
b i e l i z n a  i  s z i f f o n y

po niskich cenach poleca 
n o w o  o tw a r ty  M A G A Z Y N

ANTONI GUDIENS
dawniej GAJEWSKA 

p la c  M a r j a c k i  I. 8 .
1170 3-10

Kołdry, materace robu, sienniki,
wkładki sprężynowe do łóżek, i t. p. 

poleca najtaniej

Jó z e f  S c h u s te r
Lw ów , K o p e rn ik a  7.

„Impressa11 zwraca tu uwagę rodziców 
oddających dzieci do szkół, dla których 
kupują częstokroć u ż y d ó w liche ze sta­
rej waty kołdry, z czego nabawiaja się 
dzieci suchot.* Handel powyższy jest kato­
licki i sumienny. 5-10

Ju k  w ysz ła  z d ru h u  bro szu rka  
pod tytułem

H a g a s p  i p racow n ia  fu ter

Michała Beckera
w e L w o w ie , K o p e r n ik a  l. 8 ,

poleca wszelkie gatunki 
f u t e r  a mianowicie: 
futra do podróży, pale- 
toty męzkie i damskie

n
 podług najnowszych fa­

sonów, Rotondy, Dol- 
maniki, Katanki, Koł­
nierze, Boa, Zarękawki, 
Czapeczki damskie, Iioł 
paki, Czapki męzkie 
Skóry we wszystkich 
gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer mę- 
zkich, jakoteż damskich.

C eny u m ia r k o w a n e  s ta le . 
(Lwów. Impressa). 3-12

_ _  1  
2 & 1 Ó 6  i

50 praktycznych przipisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fa b r y k f  m a k a ro n u  w łoskiego  
i suchych wyrobów c ciasta

i  G n y b M i e j  i Sp.
we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgar- « 
niach po 25 ct., 1 przysyłką poczto- I  

wą 80 cnt. ‘ X
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnieJ

Najlepszy środek
dla usunięcia nagniotków, bro­
dawek i innych narości skórnych 
jest Dr. A. RIEDLA „D e ltn a 11 
flaszeczka 40 ct., z przesyłką po­

cztową o 10 ct. więcej.
Jedyny skład we Lwowie

Droguerja M- KARCZEWSKIEGO
,n" ulica Sykstuska 1. 80. 4-41165

Antoni Koźelouźek
L w ó w , R y n e k  l. 29 .

Poleca na obecny sezon najnowsze cylindry 
i kapelusze filcowe twarde i miękkie w fa­
sonach najmodniejszych własnego wyrobu. 
Utrzymuje na składzie wielki wybór kape­
luszy i cylindry Habiga, oraz poleca na 
zimę obuwie filcowe nieprzemakalne, Przyj­
muje cylindry i kapelusze do odnawiania, 

farbowania i prasowania.
Cenniki na żadanie wysełam franco. 

1159 4—7 "

Biuro nauczycielek
Heleny Kozłowskiej

ul. Skarbkowska I. 3.
Pod korzy stnemi warunkami 

poleca Nauczycielki i Bony Niem­
ki i Francuzki. 1195 3—3

•ł, Daubner, E cPTczV
karski, przy ulicy Sobieskiego L 1 0  

we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 

cenach najtańszych.

D r o b n e  o g ł o s z e n i u
p o  a  M ntj o d  w y rsm .
Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 

ulepszonym sposobie badania i le- 
ozema chorycn na płuca®, jest do>ry<
aabynia w księgarniach-

Jeszcze dwie dobrze wychowa­
ne panienki uczęszczające do pen­
sjonatów, mogą znaleśó umieszcze­
nie w obywatelskim domu.

Bliższe warunki listownie lub 
ustnie. — Ulica Batorego Nr. 14
C. W .

Bilety wizytowe, karty Ślubnej 
dyplomy i wszelki® roboty Htogra- 
fiozne wykonuje po nader nlSKlch 
Senach zakład artystyozno litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
u lic*  Kopernik* 9. 9 4 5  5 1  p

Poniedziałek. Uwielbiam Cię
aniołku mój — drogaś mi nad 
wszystko. Całuję Cię serdecznie.

Papier z fabryki Cztjrlańakiej. Z drukarni nar. W , M onieckiego. —  Zarządzca: W alenty Hodak


